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^nqlja mistrzem hokejowym Olimpiady!

Niespodziewany, lecz zasłużony sukces piłkarzy w Brukseli

Polska-Łotwa 30:24 w koszykówce. Poznań-Łódź 8:8 w boksie

GARMISCH -PARTENKIRCHEN 
16. 2. Teł. wł. — O godzinie 4-tejj 
pop. zakończona została ostatnia 
walka olimpijska, a już o godz. 5- 
tej na stadjonie narciarskim zebra
ło się znów 100.000 widzów, by ucz 
cić i pożegnać tysiąc zawodników, 
których walki obserwowali przez 
dziesięć, pamiętnych dni. O 5-tej 
min. 10 przyjechał kanclerz Hitler, 
który był pilnym obserwatorem wy 
darzeń dnia dzisiejszego, a w przer 
wie między skokami i hokejem zjadł 
z niemieckimi triumfatorami Ig
rzysk obiad. |

15-cie minut po piątej zaczęła się < 
uroczystość. Wszedł na stadjon po 
czet chorągwiany 28 państw, po
tem zdobywcy trzech miejsc (brak 
było tylko dwu Norwegów na 18 
km. i w kombinacji). Chorążowie 28 
państw, z naszej strony Bronisław ■ 
Czech, ustawili się po bokach pod- i 
jum, zwycięzcy olimpijscy frontem 
do loży honorowej. Zabrzmiały
strzały baterji z czterech dział, za-

jS

MATHISEN PRZED STIEPLEM 
wygrywa olimpijski bieg na 1500 mtr.

grano hymny narodowe na cześć i zgaszono znicz na wielkiej wieży! |
zdobywców złotych medali, naj-,!Zagrały fanfary zapalono wielkie, Tego co sję dzieie w sloneczrie p0_,Berlnie rOzplyniemy się wśr6d
zXTVzoaV^^ ^a^hen ! skocznT zjechałnamrkacli narcia-' h,dnLe Garm sch nie można sobie milionów mieszkańców tu jesteśmy skiego hr. Rosena i księcia GilStawa Adolfa za SWOje zwycięstwo 
zmrok, szpaler zomierzy, az nen.SKOCzni zjccnai iiauaiRaui uaicw wyobrazić. Przez ul ce ciągną sznury, oślepieni i znuzeni blaskiem reflekto-1 ł,
po krawędź skoczni, zapalił smolne j rzy standar z pięcioma kołami. I samochodów, jest ich tu napewno wię- rów, skierowanych na nas bez prze-| aa ot i.
pochodnie. Von Halt udekorował j Chorążowie podnieśli chorągwie. • cej, niż w całej Polsce. Jeszcze przed , rwy
sztandary państw. Na trybunę zwycięzcy olimpijscy zaczęli opusz paroma dniami, gdy był świeży śnieg. I
wszedł hr. Baillet Latour, w krót- czać stadjon. Na górze między dwo nieśmiało ukazywały się sanki, brzęk !
kich słowach podziękował Niemcom ma skoczniami żegnał nas poemat ich dzwoneczków n kl w ryku kiakso-1 
za gościnę i zamknął Igrzyska. — ogni sztucznych, na ciemnym, nie-, nów Dziś konia ani na lekarstwo 
—. ° I « « i__ •_______ : Illi.nnmi .nrvPtvur) ei» tlirtn 7JllPCr-G ,

państw.

Przy akompaniamencie strzałów j skalanym błękicie nieba pisały ta- 
flaga olimpijska spłynęła z masztu jemnicze znaki wielkie reflektory.

«■i»

TRIUMFATOR 50-ki VIKLUND 
wielu'przyjmuje gratulacje odprezesa Szwedzkiego Komitetu Olimpii-

1061 nazwisk zawiera lista startowa 
' zimowych igrzysk w Garmisch Parten- 
kirchen. 54 medali olimpijskich (3x18) 
stoi do dyspozycji zawodników ubiega 
jących się o pierwszeństwo. Na 100 
startujących 5-u może zdobyć nagrodę. 
Stosunek 1:20 nie jest zbyt zachęca
jący.

Ulicami przewala się tłum.

•

zalega ;
i chodniki i jezdnie, zapełnia kawiarń e. i 
! bary, jadłodajnie, które wyrosły tu jaki 
grzyby po deszczu. |

Z każdego głośnika ryczy co chwila; 
głos spitkera podając do wiadomości z 1 
Rieessersse, stadionu lodowego, czyj 
narciarskiego, zapowiadający program 
na dzień następny, informujący o odej-I 
ściu setek pociągów nadzwyczajnych.

400 dziennikarzy pracuje w dusznej 
1 sali baraku prasowego wybijając na 
i pożyczonych przez fabrykę Mercedes 
i maszynach tysiące wierszy sprawoz- 
I dań. Kabiny telefoniczne są oblężone 

od wczesnego ranka do wieczora. Roz
umowy trwają czasam po godzinie. Wy 
chodzi specjalne pismo olimpijskie, 
dzienniki berlińskie robią specjalne wy 

i dania, wysyłane samolotami. W eczo- 
1 rem marny juz w dziesięciu odmianach 
opis wydarzeń przedpołudnia.

1 Śmiertelnie zmęczeni kelnerzy, lak 
zbawienia czekają n edzieh — końca 
Igrzysk.

Zawodnicy, dygnitarze, dziennika
rze, organizatorzy modlą się o to samo. 
Mają dość tej licytacji sprawności, 
walki, pozowania na bohaterów. W

KRYTYCZNY MOMENT 
pod bramka Czechosłowacji na meczu ze Szwecja.

MORZE GŁÓW t
obiegło skocznie ® Qarmisch, na której święcił M^usa^z duży

sukces?

PO ZWYCIĘSTWO DO BRUKSELI
wyjeżdżają nasi piłkarze. Widzimy ich w oknach wagonu w Katowicach. Od lewej w oknach: 

Kotlarczyk, God, Tatuś, Albański, Piec, Dytko, Badura i Michalski,

ST. MARUSARZ -
u? skoku do kombinacji w G^ 

.mM,
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Nareszcie sukces polaka!
Widownia olimpijska podziwia skoki St. Marusarza

GARMiSCH PARTEN. 16.2. — Tel.
wł. — Piękny to był finał Igrzysk. Naj 

. piękniejszy (konkurs skoków w historii 
< sportu j największy triumf sportu pol-

skegoi w Igrzyskach zimowych! W ■ 
chwili gdy wszyscy zwątpflźmy już w 
Stanisława Marusarza pokazał on na
gle pazur lwa i wywalczył piąte miej
sce, zdobywjąc dwa punkty olimpij- i 
«kie. Piate miejsce w tej konkurencji, I 
gdze spośnid 45 skoczków przynaj
mniej 15 należało do ekstra klasy, a 
drugich 15 byłoby ozdobą każdego 
konkursu — to bardzo wiele! Piąte * 
miejsce, przy gremium sędziów wybit- I 
nie stronniczo nastawionem. faworyzu । 
jącem swoich, a spychającem na gor- • 
sze mieisce groźnych rywali — to 
jeszcze więcej!

Piąte m ejsce zawodnika, który miał 
wyjątkowo burzliwą iimę, przeszedł 
dwie grypy i nie miał treningu — to 1 
doprawdy więcej, niż można było odeń 
wymagać. Przed Marusarzem znala
zło się tylko trzech Norwegów i 
Szwed. Za nim byl Fin, Valonen, wy
brany drogą najskrupulatniejszej elmi 
nicji spośród elity norweskiej — Kongs 
gaard i cala reszta rekordowych skocz 
ków. Amerykanie, Niemcy, na któ
rych chuchano od tylu miesięcy, Szwe
dzi, Szwajcarzy, Czesi, Austriacy — 
kwiat 12 narodów. Nie spodz ewadiś- 
mv się tego.

Konkurs skoków do kombinacji na
stroił nas pesymistycznie, ale Stam-J 
sław Marusarz jest z dobrej ulepiony 
gliny. Niepowodzenie zdwoiło jego s - | 
fv. Jeszcze pierwszy skok nie budził । 
wielkich nadziei, ale drugi byl wspania J 
ły! — jeden z najwspanialszych w koni 
kursie! Było to tak nieoczekiwane, żel 
300.000 widzów oniemiało, a huragan 
braw wybuchł dopiero w parę chwil 
po ogłoszeniu wyniku. Stanisław Ma
rusarz jeszcze nie byl w formie, jesz
cze nie był skoczkiem z zawodów FIS,! 
kiedyto bił wszystkeh długościami, a; 
przegrywał na trybunie sędziowskiej.' 
Trzech skoczków miało od niego wie- j 
cej, ale jednego, który miał mniej, i. 
ośmielono się wysforować przed Maru,

giej połowie konkursu w doborowem i Reidar Andersen. Pierwszy skok T3 tn. i Eriksson miał dalszv. Przyjemna to 
towarzystwie, które wdało zwycięz-1 bvl dobry, bardzo dobry! Trochę jesz-1 była chwila. Zbliża sie do mnie sekre- 
cę. Nie wiele przed nim skakał Birger«cze falowania nartami, trochę n espokoj1 tarz generalny FIS inż. Smith Kieland, 
Ruud i Eriksson. na chwile przed nim I nel pracy w powietrzu, ładowanie me ' zbliża sie sędzia niemiecki Rether. licz-

WYNIKI BOBSLEJÓW — DWÓJEK
Pierwsze miejsce, tytuł mistrza olim

pijskiego i złoty meral zdobyła Amery
ka I, osiągając ogólny czas 5:29,29.

2) Szwećjarja II 5:30,64.
3) Ameryka II 5:33,96.
4) Anglja» 5) Niemcy I, 6) Niemcy 

II, 7) Szwajcarja I, 8) Belbna I. 9) Bai 
gja 11, 10) Holandija.

tak piękne jak u Norwegów, ale pewne. I ni dziennikarze — winszują. Czwarte 
Ale za to. co za dynamika lotu, co za mejsce. najdalej. Jeszcze trochę trenln 
naturalność stylu! Każdy ruch ma jed- gu. wycyzelowania stylu, sympatii u 
no na celu — aby skoczyć dalej, aby . sędziów i. kto wie. może zwycięstw.'.
ustać, By! to fednak skok krótki. Da- w Holmenkollen.
lei skaczą Erikson, Kongsgaard. Valo- *
nen Ruud. Iguro. Andersen. Walberg, Już o godz. 9 rano wybieg małej 
Adachi i Fredheim. Drugi skok byl co-! skoczni zalało morze głów. 130.000 pla 
downy! Po fantastvcznem wybiciu i cących widzów. 50.000 na okoliczi:; '1' 
podniebnym locie, znakomitem przygo pogórkach. drogach, nawet drzewach
towaniu ładowania — 75.5 m. Tylko Długie chwile oczekiwania

iznych | 
iwach I 

skracają

skoki próbne. Widzimy' tu najdłuższy nastaje ud nr znaczna. nie wle . 
skok całego konkursu Alfa Andersena ■ OdwHz Ję pod nany ( (
- 76 m. Podziwiamy mistrza Holmen- szkoazi. i rau.v
kollen Hansa Becka, widzimy Jak nle sa^świet^ armatni । sk3Cze
umie a skakać, cieszący sie dobrą s! o-erwszy słabiutki Jugosłowianin, le
wa Niemcy. O godz 10.15 zaczyna pa- P^w«y skocrk,ó .
dać deszcz, ale niebiosa sa [ 70 in. Nazwiska znane, ale y I ■
Za chwile słońce przepędza chmury l: trunkach tvlko wyJątkf’;

“““lwa klasa może przekroczyć 70 m. Fe. 
„„Jna rozbiegu iest zamalv. trzeba sie y y 
^5'biiać. Pierwszy przekracza te granią 
2^'9' Norweg Walterg 73. Doskonały r.n 
2?™ Tiihonen ma 71.5. Jaoonczvk latsuy 
221.0 »»Murr HA nifik»
219.4 |

Lista medalistów olimpijskich
Komb. alpejska pań____ 
Komb. alpejska panów 
Sztafeta 4 X 10 kim. 
Bieg 18 kim.
Bieg 50 kim.____________ 
Turniej skoków
Komb. norweska_______  
Bieg 500 mtr.__________  
Bieg 1500 mtr._________
Bieg 5000 mtr.
Bieg 10000 mtr.________ 
Jazda fig, pań__________  
jazda fig, panów______  

Jazda fig. parami___ ___
Bobsleje czwórki
Bobsleje dwójki________  
Hokej lodowy

Zloty medal
Cranz, Niemcy_________
Pfniir, Niemcy_________
Finlandja________ _

Larsson, Szwecja_______
Vikiund, Szwecja______  
Ruud, Norwegia 
Hagen, Norwegia 
Ballangrud, Norwegja 
Mathiesen, Norwegia__

Ballangrud, Norwegia___
Ballangrud, Norwegja
Henie, Norwegja_______
SchaHer, Austria_______  
Herber-Baier, Niemcy

Szwajcarja____ _______
Ameryka______________ 
Anglja

Srebrny medal
Grasseger, Niemcy____
Lantschner, Niemcy
Norwegj*a___________ __
Hagen, Norwegia
Vickstroem, Szwecja
Erikson, Szwecja______
Holfsbaeken, Norwegia
Kreog, Norwegia __

/ballangrud, Norwegia
Vasenius, Finlandja____
Yasenlus, Finlandja
Colledge, Anglja_______
Baler, Niemcy________  

ł^ausin-Pausin, Austrja
Szwajcaria____________
Szwajcaria___________
Kanada

Bronzowy medal
Nielsen, Norwegia
Aliais, Francja_________
Szwecja________ ____
Niemi, Fin! and ja_______ 
Engiund, Szwecja
Andersen, Norwegja___
Brodahl, Norwegia____  
Freisinger, Ameryka___
Yasenlus, Finlandja
Olale, Finlandja_______  
stiepi, Austrja_________
Hulten, Szwecja_____
Kaspar, Austrja________
Rotter-Szollas, Węgry

Anglja_________________
Ameryka______________
Ameryka

1) 
2)
3) 
4) 
5) 
6) 
7)
8) 
9) 

10) 
11) 
12) 
13) 
14) 
15) 
16) 
17) 
18) 
19) 
19) 
21) 
22) 
23) 
24) 
25)

WYNIKI SKOKÓW
Birger Ruud (Morw). 
Eriksson (Srwee.) 
Reidar Andersson (Nor.) 
Walberg (Norw.) 
St. Marusarz (Polska) 
Valonen (Pini.) 
Iguro (Japonia) 
Kongsgaard (Norw.) 
Tllhoncn (Flnl.) 
Hans Marr (Niemcy) 
Fredhelm (Amer.) 
Koerner (Niemcy) 
Olmon (Ameryka) 
Mobraeten (Kanada) 
Johansson (Szwee.) 
Hlelmstroem (Szwec.) 
Haslberger (Nletn.) 
Krausa (N’emcy) 
Buehler (Szwec.) 
Bradl (Austrja) 
A. Marusarz (Polska) 
Oestrand (Szwcc.) 
Mikkelsen (Amer.) 
Murama (Flnl.) 
Marlacher (Austrja)

32) Br. Czech (Polska) 
Ogółem sklasyfikowano 47

sarzx Byl to Norweg, Kar? Walberg. 
Miał on dwa skoki — pierwszy 73. rów 
ny Marusarzowi, dragi krótszy © 3,5 
m„ oba nieśwletne stylowo i oto Wal
berg ku zdumieniu własnych współ
ziomków otrzymał notę o 5,4 lepszą od 
Marusarza.

Jak się to stało? Zdradz‘1 nam ta
jemnicę protokół sędziowski. Stani
sław Marusarz dostał za swój skok:

76 176 
74 175
73.5 I 72
73 <75.5
73.51 67
74.5 i 72.5
74.5 I 66
71.5 170
71.5 I 69 
73.5173 
70 <71.5 
71.5172.5 
71.5166.5
63 166
68 i 62.5
64 167
62.5 i 62.5
63 I 63
64 i 70.5
66 166
61 168
69.5 < 68
71 <70
65.5 i 69

218.2 : 
217 7 i
215.3
214.2
214.1
209.3

62.5 I 63.5 
zawodników.

207.6
206.9
206.1
204.8
204.6
204.4
204.0 i
204 0 I
203.7
203.4
202.6
202.?
201.5

193.0

Klasyfikacja Narodów
1.
2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

Norwegia 21 + 10+3=34 
Niemcy 9+6+6=15 
Szwecja 6+4+3=13
Finlandia 3+4+3=10
Austria 3+2+2 7
Szwajcaria 3+4+0=7
Anglja 3+2+1=6
Ameryka 3+0+3=6
Kanada 0+2+0=2
Francja 0+0+1=1 
Węgry 0+0+1=1.

Rewolucja w hokeju lodowym

innonen rna ii.v. -- -
rada przy 73.5. (Niemiec Marr po pieh- 
nvm locie, ma 71.5. krepy Norweg 
Kongsggard aż 74.5. Valonen w gor- 
szyw stylu osiąga 73,5. Japończyk Ada. 
chi bardzo pieknie 73. Kanadyjczyk Mo 
braeten ma 71-5. Amervkamn rrecuieiiu 
73 _  stvl pozostawia wiele do życze
nia. Cudownie skacze Birger Ruud <5 
m. nota 19.5. Z przesadnem wprost wy 
chyleniem najlepszy skoczek japoński 
Iguro 74.5, Eriksson z nieludzkim 
wprost spokojem osiaga 7ó! Jeszcze 
Oimon i Kerner przekraczają 70 m. 1 
tern leci Reidar Andersen 74. Staszeg 
Marusarz ma 73 m. Fin Murama koń
czy pierwszą kole.ike skoków 71 m

W drugiej kolejce znów Walberg o> 
twiera serie skoków 70 m. Tiihonen 
skacze już tylko 70. Tatsuta aż 77, ale 
n e wytrzymuje lądowania. Marr, a 
chwilę potem Kongsgaard znikają z sza 
regu groźnych konkurentów wskuteK 
słabych skoków 69 i 66. Sensacyjnie 
słabo spisuje sie też Valonen 67 m. Od 
pada, upadając na 71 m.. groźny Japoń 
czyk Adachi. Nadspodziewanie dobrze 
skacze 71 m. Czech Lukesz i Austriak
Bradl. Tredłiaim mcźe być groźny — 
znowu ma 73 m. Birger Ruud znowu 
74.5 _ nota 19.p. Wśród pierwszej trój 
ki będzie napewnn! Japończyk Igum 
ma znowu 72.5. Jeżeli Marusarz się nip 
poprawi, źle będzie z jego punktowa- 
nem miejscem. Za chwile Eriksson ska 
cze 76 m. Jeżeli sędziowie będą bez
stronni. nikt nie odeimie mu zwyciest; 
wa, chociaż może Reidar Andersen, któ 
ry ma 75 m. w nieskazitelnym stylu. 

I Leci Stanisław Marusarz. Wszystko 
] stawia na jedna kartę. Ma 75.5. „Uipad- 

nie" — mówi jakiś dziennikarz i za 
za chwilę rumieni sie ze wstydu. Skok
jest wspaniale ustany. Mieisce w pierw 
szej szóstce, pewne. Jeszcze dwu- Pola- 

glja — Kanada padl ze strzału Da-1 ków skakało. Andrzej Marusarz znaczW roku 1933-cim Kanada utraci-1 cerzy Klonowego Liścia. Dziś jesf, Niespodzianki zdarzać się będą 
la nimb drużyny niepokonalnej. Mi i tak, że przy ziem usposobieniu | coraz częściej. Poziom hokeistów 
strzostwo świata zdobyli wówczas braku szczęścia lub dyspozycji Ka; Europy i Ameryki będzie się wy- 
sąsiedzi z za jeziora Michigan, A-[nada przegrać może z najlepszemi | równywal coraz bardziej. Każde 
merykanie. Była to pierwsza ozna drużynami europejskiemi. Czecho-1 mistrzostwo, każdy turniej będzie 
■ • , —_ _r - 1032 g^moli-arla ł I nrnlba rura? CiekaWSZą, C0F3Z

veya gol. Ta bramka zadacydowa-

noty 18—18—16,5. Taką rozbieżność j.a że grodek ciężkości przesuwa Słowacja z 1933 roku, Szwajcaria zI walką coraz 
AM ta „LaI-Aw, a A M O . - .»•> « ł !• < Cl •  1  - 1______  — — — J. ł A —. —12! _ A I

ła o tern, że mistrz Europy został • 
mistrzem świata na rok 1936-ty.

Najlepszym zespołem turnieju I

w ocenie skoków można wytłumaczyć; . ’ północnej Kanady w okolice 
tylko stronniczością! Fachowcy mogą 1^«tralne
się różnić o pól punkta, nigdy o półto- ; • . zwi_ł5, _n<5ta
ra. Sędzia, który najbardzej obawiali Wczoraj mistrzami Świata z 
sięiiMarusarza, nie miał więc skrupu- h Anglicy. Jeszcze nie kontynent, 
łów.' Marusarz był czwartym skocz- ale już Europa. I to wlasme ozna- 
kiem tego konkursu, to nie ulega wąt- cza rewolucję w dziejach sportu,

1935 roku, obecny zespół Anglji ma' twardsza i efektowniejszą.
ją już prawie szanse zwycięstwa to w interesie sportu i sportow- 
nad Kanadyjczykami, podczas gdy^ców!
pięć lat temu każdy team europej-j •
ski stal na straconej pozycji. I W ostatniej’ sekundzie meczu An-

jest w dalszym ciągu Kanada. Ata-. 
Leży, ki kanadyskie strzeliły w ośmiu

spotkaniach 54 bramki, przyczem; 
do gości z Port Arthur należy re-j

nie lepiej niż dawniei. znać na nim tre-, 
ning. nartv prowadzi wąsko, wychylę- 
nie ma dobre, ładowanie newne. Brak 
mu rozmachu i elegancji. Za dwa skoki 
po 66 m. dostał notę 203 i miejsce 20. 
Bronisław Czech miał zły dzień. Ska
kał bez wybicia krć"“ 
Nadomiar złego ladc 
kowo niepewne, co 3 
ne obniżenie noty zakord najwyżej wygranego meczu __________ ..... __

(15:0 ż wcale dobrymi Węgrami).] dopiero 32 miejsce z 
Jednocześnie jednak zwraca u- drzejem Marusarzem

pliwości. Lepsi byli od niego Birger który nie bez powodu zwany jest 
Ruud, Eriksson i mistrz Polski Reidar 1 „kanadyjskim".
Andersen. Skakali oni i piękniej i spo- ” Ustalone od lat .pojęcia muszą 
kojniej i dłużej. Może nie Birger Ruud | j przewartościowaniu, mapa ho-

dzistą obu kolejek. mo>źe i Reidar An- porównanie do „kanadyjski j 
dersen skakał ładniej od swego złom- sy wycofane z użycia. _

Wrażenia olimpijskie
Jednocześnie jednak zwraca, u-

kejowa świata poddana korekcie, a

ka. Kolejność tych trzech miejsc — 
tajemnica trybuny sędziowskie! — nie 
dotyczy Marusarza. Byli oni od nego 
lepsi, ale od Walberga był on lepszy.

Stanisław Marusarz startował w dra

N^sz riOTatmk
WĘGRZY ZAPRASZAJĄ

Tłoczy .ski otrzyma! specjalne zapro

Czech Lukesz. Kahl. 
Austriacy Mariache: 
wald, Szwed Oestra' 
Szwajcar Raymond i

wagę fakt, że spośród trzech ze-, 
spotów kandydujących do mistrzo
stwa świata (Anglja, Kanada, U. S. I 
A.) Kanada pozwoliła sobie strze-l 
lić najwięcej bramek, bo aż sie-! 
dem. Należy to zapisać raczej na 
konto agresywnej metody gry i

Porażka patrolu f ńskilego Jest typo-1 Pod koniec doszli strzelców pirenei- 
wym triumfem kaprysu losu. Finowie, skich w niebieskich mundurach i wiel-j 
wystartowali jako pierwsi i biegli włas 1 kich beretach bask jakich, minęli ich. | 
nem tempem. Za nimi o 6 minut stylu Widownia była tern tak zachwyconą, j 
biegł patrol bersaiiierów włosk ch. Na! ' x-’* * --

też przez Bronka Czecna Amerykanin 
Mikkelsen. Jugosłowianin. Kanadyj
czycy.

aiierów włosk ch. Na że nie zauważyła nawet, że ambicje; pewnego lekceważ 
ciestwa^fakt że zespól"angielski po każdym .punkcie kontrolnym, na kaź- patrolu niemieckiego sięgały wyżej, że ków europejskich,'

Sie 4 ezy >.« ? -t.», «-mistrz

graczy wychowanych w Kanadzie |. . , , t
Oczywiście, bez udziału nauczyciel1 15 niinuL 
.li z za Oceanu tempo postępów | Ą Finowie biegli naczep. Ra?; jeden 

st.

Nie osłabi tego wspaniałego zwy

wolniejsze, a droga w górę mozol-
niejsza. Nie mogłoby jednak nic za

, hamować naturalnego biegu rze-
Kurvaja, który startował już w SL Mo- 
ritz, brał na plecy drugi karabin od

St. Rothert
St. Marusarz nie jedzie do Sest-pewnego lekceważenia przeciwni- ___

'i,'niż słabej obro-|rieres z powodu trudności paszpor-

wedziała się. że Niemcy przyszły za
Austrią o kilka sekund stylu. A'Ie że w

; ny ex-mistrzów świata.
Anglja najumiejętnicj pilnowała

pojęciu Niemców Austria i Rzesza to
już jedno, więc nie
drobnego niepowodzenia i
oklaskiwano Austrję.

dowie-1

towych.

ja i Rzesza" to swej bramki. W siedmiu meczach 
żałowano tego straciła tylko trzy gole (Foster.), 
ia i burzliwie strzeliła 17. wy.

Czechosłowacja biegła źle, prawie 
i tak źle jak Polska. I czeskiej armii ।

Stany Zjednoczone wyróżniają 
się z tej trójki umiarkowanemi re-

w Warszawie
................  -r—.---------------- - ■------------ - - . osłabłego żołnierza; Finowie -------  

czen e m. jubileuszowe mistrzostwa We czy, który — tak jak w przyrodzie . dzieli s ę wówczas, że Włosi są. Jeśli 
gier (27 kwiecień — 3 maj).--------------- ;— dąży zawsze do wyrównania po idzie o czas, tuż-tuż za nimi; trzeba

Wynika z tego, że Węgrzy nie zaak- ' zjomów i wygładzania wybujało- było poczekać Jednak kilkanaście se- 
ceptają propozycji PZLT rozegrania w 2 chwilą kiedy między wielkie I kund, aby przymocować karabiny i do 
Warszawie meczu Polska — Węgry w ■ mj’ kontynentami podjęte zostały ; Piero potem ruszyć do szalonej uciecz- 
koncu kwietnia lub w początkach maja.; regularne stOsunki hokejowe, z ki-

WVR1FRA ŚIF no POLSKI i chwilą kiedy drużyny kanadyjskie Było Już zą późno, Włos’ mieli prze- 
WIEDEN, 16.2,.-Tel. wl, - Znany' ^krocznie J^S do K-

nej kanadyjskiej klasy było kwest- [ kund. . ,, . , . , ..
ia rzacn Oficer włoski n e potrzebował zabie-

loct <P970're kwestia Irać karabinu swym podkomendnym. W Scisie — jest leszcze Kwestią, szeregach bieg|j scilligo i Scafet, 
czasu. Nie jesteśmy tak zaślepiony;' =,.-.. -----*.u:
mi europejczykami, by wierzyć że 
na naszym kontynencie: gra się le
piej lub tak samo, jak w Winn’pe-< 

ią. Komoi- czy Montrealu. Przykład Jedy- 
zwyciężył I nej drużyny czysto europejskiej, 

która przedostała się do finału i $trja i Szwecja. 1----- - ------------- „„ uo ŁtuUŁy aię ua tu.
nie zdobyła tam ani jednej bramki । świetny patrol skandynawski w o-. gacb, dobija się o bilety, robi piel-
(Czechoslowacji), świadczy najwy czach. Gdyby koniec trasy był bar- grzymk do stadionów. Olimpiada staje
mowniej przeciwko nierozsądnym dziej alpejski, napewno pobiłaby go, Sję jakimś wielkim cyrkiem, nie próbą
zachwytom. Garmisch wprowadzi-’ ale ostatnie 5 ktm. było płaskiej kró-1 Sj!j fizycznych narodów świata. Triumf 
in lorinnk Hn nacrvi-h nninii hoke- 'owali tu Szwedzi, mimo że Jeden x sportu czy jego upadek? Epoka zrec-

klub wiedeński WAC prowadzi pertrak 
taoje z Pogonią lwowską w sprawie 
przyjazdu do Lwowa na święta Wielka 
nocne. W łączności z tern chcieliby wie
deńczycy rozegrać również mecz z 
Wartą w Poznaniu.

BOKSERZY POZNAŃSCY 
PRZEGRYWAJC W GDAŃSKU

W żyta Sokola poznańskiego w Gdań 
sku zakończyła się przegraną. Kombi
nowany zespół Gdańska . . .
11:5. Drużyna poznańska wystąpiła w
osłabionym składzie.

Szutczyński, bokser Polonji z Leszna, 
który walczył w reprezentacji Poznania 
przeciwko Łodzi, przechodzi do poz
nańskiej Warty, która oo starcie MaJ- 
chryckiego miała najsłabszy punkt w | 
tej wadze.

Matuszewski, b. trener Warty poz- 
nańskiei. objął treningi gakserów War
szawianki.

Jańczak, bokser Polonji. złamał palec, 
co spowoduje jego dłuższą absencję w 
ringu.

Mizerski otrzymał stanowisko rnstruk 
tora w. f. w Centrum Wyszkolenia ofi-

MISTRZOSTWA POLSKI
O torowe mistrzostwa Polski stara 

się Łódź, a o szosowe Poznań. O przy
dziale tych imprez zadecyduje dopiero 
walne zebranie PZTK.

CO ROBI KUSOCIŃSKI?...
Pn zrezygnowaniu z dalszej czynnej i

lo jednak do naszych opinii hoke
jowych pojęcie niespodzianki na
wet w odniesieniu do białych ry-

W dniach 17 i 18 bm. odbędą sie
w Innsbrucku zawody w kombina
cji alpejskiej o mistrzostwo F. I. S.

Impreza ta przewyższy znacznie 
konkurs olimpijski, gdyż na starcie 
znajdą się również wyśmienici zjaz 
dowcy Austrii i Szwajcarii.

Do zawodów zgłosili się przed
stawiciele 18 państw, 111 zawodni
ków i 54 pań. Jest to liczba impo
nująca, która prawdopodobnie po- 

karierv zawodnozej Kusocóisk’ studiu większy się jeszcze O zawodników 
ie w Centralnym Instytucie W. F.. gdzie .japońskich, szwedzkich i czeskiego 
«woja praktyczną wiedzę pogłębia wia I ~ 
domościanii teoretycznemu Ranne go-
dżiny spędza Kusociński na . studiach, 
weczorami prowadzi zaprawę długody 
stansowców WOZLA.

Pozatem Kusy wznawia jeszcze le
czenie nogi, a przedewsrystkiein ką
piele. które latem chce kontynuować w 
Ciechocinku.

ATLECI BERLINA walczyć maja z repre- 
zentaciil zapaśnicza Wurszawy w czerwcu r. 
b. śesty termin teiro mecz., nic został Jesz
cze ustalone. W Warszawie walczyć ma też 
5 kwietnia reprezentacja zapaśnicza Zagrze-

MECZE ZAPAŚNICZE ROZEGRANE W WAR
SZAWIE przyniosły następujące wyniki: w kl. 
A Legia pokonała Prąo w stosunku 12:9, a w 
ki. B Fort Bema — Iskra 12:9 ł PKS -- Ry-

brak dobrych
zultatami. Ich rekordowe zwycię- Dziś, w poniedziałek, dnia 17 lutego

narciarzy. Startował | stwo Xprzekraeza 3’0 o g. 20 odbędzie się na sali warszaw-
lusil ale to był tylko1 .^° n‘® Prze^acz“ | sk ej YMvA mteresuaącee spotkanie

a większość sukcesów osiągnię i międzynarodowe koszykówki męsk rjtam coprawda Musil, ale to był tylko | \ ,

żołnierzy z przemęczenia pojechał po- 
prostm do... rygi. Oficer patrolu zabrał 
mu karabin, ale w niczem.^bęcej ul
żyć mu już nie mógł.

PRZESYT WRAŻEŃ.
Ostatnie dni olimpijskie są już nie

------------------- . Warszawa — Ryga. Zaznaczyć .należy, 
W ośmiu spotkaniach USA uzyssa że pod barwami Rygi kryje się repre-
ło rezultat 10:4 bramek.

O

do zniesienia. Jesteśmy nasyceni wra-1-,,. . ■żeniam. których mieliśmy naprawdę czykow. me wolno sobie upras..- 
wiełe. Spowszedniały nam one. A tu' szać rozumowania przez wplatanie
zjeżdża codziennie

najlepsi narciarze Włoch. Wojna z Abi-. . j . „.ra>Pń ,a-

ulnM Wtotłl ie ń 1L1 1!»^ “ ’r2“ "as wie‘
wyszedł.

Svazu.
DANJA CHCE GRAC Z POLSKĄ

Duński Związek Piłki Nożnej zwrócił 
się do PZPN z propozycją rozegrania 
w' październiku b. r. meczu piłkarskie
go Polska — DanJa w Kopenhadze, z 
tern, że w przyszłym roku Duńczycy 
przyjechaliby do Polsk’.

KRAKÓW ZAPROSZONY 
DO BUDAPESZTU

Do PZPN wpłynęło pismo Węgier
skiego ZPN z zaproszeniem na 15 mar 
ca reprezentacji Krakowa do Budapesz 
tu. Krakowianie zmierzyliby się tam 
z reprezentacją amatorską . Węgier. 
Przypuszczać należy, że KZÓPN zaaik- 

iceptuje tę propozycję.

zentacja łotewska, która wczoraj ze
tknęła się w Kraikowi z reprezentacyi-

Aha, jeszcze jedno! Nie trzeba nym zespołem Poiski. Warszawa prze 
obniżać sukcesu Anglików, n‘e na-iCiwstawi Łotyszom zespól złożony _ 
leży obrażać pokonanych Kanadyj; ? za-R,otI11;ików AZi

Składy drużyn przedstawiają się na
stępująco: Ryga: Anderson, Tiltins.udiii vi.c. « .u • -— • —------  •• — ..... stępująco: Kyga: Anaerson, intins

dziesiątki tysięcy, do niego motywów piwa i wh.Sky. Lid,manis, Judcius, Radżóus, Grandnia
widzów pozyskanych szaloną propa-1 Jeśli nawet mistrzowie Ameryki 
„...i,. -- । ostano zaglądali w Garmisch do

lokrotn e, licytujących się znawstwem.

kieliszka, to czynili to spewnością 
w tych samych granicach, jak w

nis, Anufrijevs, MeMers, Kozaks, Ćer- 
buiis.

Warszawa: Nowakowsk', Lutz, Ko-

i Ta kilkudziesięciotysięczna tłuszcza za 
Wielką walkę stoczyła również Au- iega u]jcj Garmisch od wczesnego ran- 

' ■ Austrja dochodziła jj0 późnej nocy, tłoczy się na ro-

nich złamał nartę.
Zaskoczył wszystkich finisz Niem

ców pod wodzą Leupolda. Początkowo 
biegfli ale; przed nimi była Francja.

sportu czy jego upadek? Epoka grec-

walski, Gzell. Kurek (AZS), ZgHńskŁ 
mituli uuicgiyuii- run twa», Pu Gregotajtys, Kruszewski (Polonia), Bed 
przednio nie notowali europejczy- nar&k- Koszarowski (YMCA). Spotka- 

■ nie to poprzedzi przedmecz koszyków 
I ki męskiej Legia — Warszawianka o g.

19-ej. (B. K.).

latach ubiegłych. Pon eważ zaś po

cy sukcesów nawet nad pijanymi 
Kanadyjczykami, stad wniosek pro 
sty — na wstępie już wyciągnięty 
— że jednak kontynent czegoś no- 

i wego się nauczył!

ka, czy początek rzymskiej?
Triumf sportu ęzy jego upadek? Epo
ka grecka, czy początek rzymskiej

St. R.

erd.

AMERYKAŃSKI BOB
Colgate l Lawrence triumf owali w swojej Honkarencjl

Poszukiwanie 
łyżwiarza 
genfusra

Mistrzem Olimpiady jazdy figurowej 
został Karol Schaefer zupełnie słusz
nie. Jego program dowolny byl wy- 

I konany pewnie, elegancko, bez po
tknięć i upadków.

Ale każdy niemal łyżwiarz, nawet 
najsłabszy, umie właściwie to samo, 
co Schaefer, te same Axel Paulseny, 

I mondy, piruety. Taki Tertak robi ua- 
| wet lepiej piruety od Schaefera, taki 
Sharp lepiej mondy.

Dlatego to popisy 35 łyżwiarzy olim- 
pjskich były tak nudne. Zawsze to

i samo, w trochę lepsżem tub gorszem 
i wydaniu, różnice w perfekcji były nie- 
| wielkie, najczęściej umiały je tylko 
: oceniać dobre oczy sędziów.

Dopiero jakiś geniusz łyżwiarski, 
; który nadejdzie, który wprowadzi tro
chę inwencji'do tego repertuaru, oży
wi kunszt jazdy figurowej, nie na dłu
go, bo po krótkim treningu jego in- 

j weucja stanie się zaraz własnością 
ogółu i znów zacznie sie monotonna 
młócka figur.

Panie to co innego, ale powaby laz-

W środę. 19 lutego będzie miał miej
sce mecz Warszawa — Tali n, a w pią 
tek, 31 b. m. Polska — Estonia również 
na hali YMCA warszawskiej. Skład re 
prezentacji Polski zostanie ustalony po 
meczu z Łotwą, podczas gdy skład 
Warszawy prawdopodobnie zostanie 
ten sam, co z Rygą. Pozatem 23 b. m. 
w Poznaniu odbędzie się mecz między
miastowy Poznań — Tali n. (B. K.).

Czwarta przedolimpijska eliminacja 
szermiercza odbędzie Sę w War
szawie w dniach 22 i 23 b. m. Zgłosiło 
się do niej 32 szablistów i 16 floreci- 
cistów. następujących klubów: War
szawianka. Legia, A.Z.S. Warszawa ' 
• °raZ A'Z'S' P°Zllal' 
i PjK.S. Łódź. Rzuca sie w oczv brak 
zawodników śląskich, którzy motywu
ją swoją absencje brakiem pieniędzy 
na nodróż do Warszawy.

Wobec powagi imprezy tłumaczenie 
bardzo wydaje się być prawdo- 

podobnem i raczej przypuszczać nale
ży, żs jeśt to „odwet" Śląska Za to. że 
szermierze stołeczni nie brali udziale, 
w ich mistrzostwach.

Warszawa wyjaśnia obecnie, że 
bzemplmski i Dobrowolski bvli wów- 
£z.as ."a ćwiczeniach. Suski bawił ni 
urlopie, Frydrych był niedysponowany, 
rapee wogóle się wycofał z życia sper 
towego, a Segdę zatrzymały spiawv 
wojskowe.

Ostatecznie chodzi tu przecież nie o
imprezę prywatną, lecz o eliminackdy figurowejI pań mają już ,ecz°e!i

wspólnego ze sportem. n ^a e pówir
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Duet: Spodenkiewkz-Rogalski
ozdoba meczu jubileuszowego Łodzi z Poznaniem 8:8

ŁÓDŹ 16.2. Tel. wł. W ra- podciągnął się Rogalski ktÓrv iest Punk,y> które poparte były napomnieniem udz.’< 
mach uroczystość! jubileuszowych dziś niemal że równy Spodlnkie------------ *------------------ :....... ..
LOZB rozegramy został mecz mię- wieżowi. Rogowski - be zarzutu 
dzy reprezen acyjnemi zespołami Sobkowiak n ema okazii dn ’ 
1’oztiania i Łodzi. Mecz zapowiadał | zamia swych umiejętności.
Mę pierwszorzędnie, niestety zde-1 Skolei scharakteryzujemy druży- 
tormowane składy obu zespotow o- lię łódzką: Popielaty wypadł lep‘ei 
siabily hioliio zainteresowanie. Po-Li;ż iprzypuszczano Gottfripri ht/ł wystąpi! z Rasowym za-| £
„MSI Janczy ka i Misiomyn:; fiO a’"Srt

:!c- । go i Leszna. Łodzianinowi przez 2 i pół starcia
rÓWIiy Spodenkie- 1I0*1®11 poznańczyikowl za nieczystą walkę. Zwy- nic nie wychodzi, formo jeszcze nic dopisuje. W

wiczem, oraz bez, reprezentanta 
wagi ciężk.e;. Łódź — z Popiela
tym w muszej, Ostrowskim w póL 
średniej i bez Pietrzaka, który nie
wiadomo dlaczego nie przybył. 
Miejsce Pietrzaka z..;.,:
kowo obecny u a zawodach Kra-

tiowczo nieczysto.. Spodenkiewicz

clęstwo Spodenklewlcza choć nie wysokie, jed
nak wyraźne. Poznań prowadzi 4:2.

W wadze lekkiej Woźniaklcwlcz przez trzy 
rundy „znęcał slę“ nad niezwykle wytrzymałym 
Mlslornym. Niezliczona Ilość ciosów wspaniale 
dysponowanego lodź lam Ina nic mogła zakończyć 
wcześniej spotkania: kaliber ciosów był nieco 
za slaby., Pozatom system walki, stosowany 
przez Mis omcgo najwyraźniej nic odpowiadał

I starciu łodzianin walczy tyllro lewą ręką, Szul-

opouenKiewicz „
wspaniale finiszował, staczając naj g

,,Morycowi". Poznańczyfc walczy! dziko, pchał

czyńskl decyduje się również na akcje zaczepne 
1 rozbija Chmielewskiemu głową oko, które sil
nie nabrzmiewa. Dopiero w 3 r. Chmielewski 
wykazuje swoją klasę. Tuż przed końcem stra
szliwą serją ciosów zupełnie oszałamia dzielne
go Wielkopolanina, czyniąc go n ezdolnym do 
watki. Sędzia przerywa starcie. Stan meczu 6:0

W półciężkiej Szymura uporał się z Kraszew
skim. Pabjaniczan n, rozporządzający tylko cio
sem, walczy! chaotycznie, bijąc naoślep. Jeden 
t takich ciosów trafi! dobrze Szymurę, tak, że 
warciarz osuną! się na l ny, a gong uratował go 
przed liczeń cm. Dwa następne starcia stoją pod 
znak em przewagi Szymury, który jednak nie 
potrafi się zdobyć na decydujący cios.

W wadze ciężkiej Klodns zdobywa dwa pun
kty bez walki.

Sędziował w ringu z prawem głosu p. Pastur- 
czak dobrze; na punkty pp. Urbaniak 1 Kordasz.

F.

■ — ------------ -- --- ., „u; głową, trzymał się przeciwnika, odwracał się,
ładniejszą walkę dnia; Woźniakie-1 utrudniając pracę łodzian nowi.
W.CZ był zaskoczony odwagą i wy-l w wadze pólśredniej zamiast Durkowsklego 

,S" przeciwnika. I przeciwstawiono Sipińskiemu Ostrowsk ego. Tym 
k« _• . $ .Z Siebie wszystko. | razcm Sipiński wygrał walkę bezapelacyjnie. Je

dyny atut Ostrowskiego — cios, rzadko dochodzi 
do celu, Sipiński panował niepodzielnie w ostat- 
niem starciu. Łodzian.u wypadł dużo słabiej niż 
Durkowskl, ale nie zawiódł.

Chmielewskiemu dano za przeciwnika zupeł
nie nieznanego szerszemu ogółowi Szulczyńskle-

• t • - uui d.cu.e vv5zysiKO.
MusiaI Prze*rać.z Sipińskim, ffdyż

szewski.
Mecz, po wyrównanym przebie

gu zakończył się wyciekiem nieroz- 
strzygn etym 8:8. Wprawdzie w 
r.ngu Poznań wygrał zasłużenie 
rió, wskutek jednak walkoweru w 
wadze ciężkiej Łódź wyrównała.

W drużynie poznańskiej, zawód 
w porównaniu z ubiegłym tygod
niem sprawił Szymura, stanowczo 
najsłabszy z naszej ósemki mi
strzów. Po dobrze przeprowadzo
nej walce z Chmielewskim, dziś 
mecz z chaotycznym i nieopanowa
nym Kraszewskim rozstrzygnął 
tylko dzięki większej rutynie. W 
pierwszej rundzie gong zastał na
wet warciarza oszołomionego na 
kiach.

(Najsłabszym punktem drużyny 
poznańskiej byl Misiorny, który, nie 
mając najmniejszych szans z Woź-

jest za powolny i mało zdecydowa. 
ny. Chmielewski wypadt blado. 
Wprawdzie zafiniszował w pory
wający sposób, ale jednak forma je
go budzi niepo<kój. Kraszewski wy- 
padl lepiej, niż się spodziewano. 
Niewiele sobie po nim obiecywano, 
a jednak stoczył równą waikę z 
Szymurą. Przebieg poszczególnych 
wal'k interesujący. Poziom ogólny 
zadawalający, a jedynie walka Spo 
denkiewicz — Rogalski utrzymana 
na b. dobrym poziomie.

Wynikl poszczególnych walk bramą:
Waga musza: Sobkowiak — Popielaty. Sob- 

kowiak zwycięża pewnie łodzianina, który H 
tylko w I-ej rundzie jest równorzędnym prze- 
c-wnlklem. Potem przewaga Sobkowiaka stale 
rośnie, a w ostatniem starciu jest już przy
gniatająca.

W następnej parze spotkali się Rogowski 1 
Gotfryd. Obydwaj idą wyraźnie na wymianę
cosów, przyczam w I-ej rundzie przewagę ma. “ . ___ ł t M . uwuw) pixjuL-nn w i-cj runazie przewane ma

mak^MCZem, w alczył całkiem I Rag0.WBld- Łodzianinowi nie wychodzą c osy. 
oziko. lipiński nie jest w formie. I pozatem waIczy nieczysto. w n.gieni starciu” . . J 1 J • , naivzy Ułcuzysio. w ll-gicm SiarClU
Lepszy, n.z przed tygodniem, ale | Gotfryd zmienia co chw lę pozy£ję> deMrjen. (
file K13v0\ i. . fuiac nnrriimha Pormu/eL-r

Milą niespodziankę sprawił prze. * ^ ka- —g
C1wnrk Chmielewskiego Szułczyń-' * ,cz d,użny’ w os,atnlch
sk. z Po’cnji - Leszno. Uczeń i “ “ch pr2cwagę ma Oo,fryd' otrzy' 
Majchrzyckiego, ze wszystkich w;-' muJe “ nieczystą waikę, co

| zapewne zadecydowało o zwycięstwie gościa
Wynik remisowy bardziej odpowiadałby przeble-’ 
gowi walki

W wadze piórkowej piękną i żywą walkę re
wanżową stoczyli Rogalski 1 Spodenklewlrz. Ro-

dzianych w ostatnim róku prze
ciwników Chmielewskiego wy-
padt najlepiej. Zwracamy na niego 
uwagę. Materjał pierwszorzędny.
Szybki o dobrym refleksie, odważ-
ny i przytomny. Pod okiem dobre- i8alski Jeszcze lepszy niż zesz,ee° tygodnia. W 
go trenera powinna być Z niego 1 prawle równorzędnym przeciwnik cm. Bogaty 
duża pOC edia | roportnar । p’ękna walka w zwarciu, cechowała

Ź reszty Poznaniaków bardzo tę walke- W ostatnie™ starciu łodzianin zbiera

REPREZENTACJA POLSKI 
która rozegrała mecz w koszykówce z Łotwą: Patrzykont, Różyc 

ki, Grzechowiak, Stok, Andrzejewski. Łój, Kasprzak.

PIĘŚCIARZE BIAŁEGOSTOKU .
zwyciężyli w Warszawie drużynę C.W.S. 9:7. Stoją od lewej: 
Cieżala. Straus, Dutkiewicz, Kloces, Maj, Piotrowicz, Sandler 

i Górecki.
SKODO

Brawo panowie koszykarze!
Zwycięstwo Polahów mad łotyszami w Krakowie

W hstorjl gier sportowych w Polsce data 
15-go lutego r. 1936-go będile napewno mo
mentem o wielkiej doniosłości. Po latach pora
żek, mniej lub bardziej „honorowych", udało 
się nam bowiem w tym dniu poraź pierwszy 
pokonać of cjalną reprezentację Łotwy, kandy
data na mistrza Europy czy nawet świata.

Nie był to żaden fuks czy przypadek, nie by
ło to dzieło sędziego czy wynik specyficznych 
warunków. By! to rezultat długoletniej pracy, 
। rzetelnej i fachowej, owoc mentora naszych ko
szykarzy p. Klyszejki, który drużynę naszą do
prowadź ł do świetnego sukcesu, zwyc ęskiego 
meczu z reprezentacją Łotwy.

Pizyznać należy, że zwyc ęs lwa naszej piątki 
reprezentacyjnej nie można zakwestjonować pod 
żadnym względem. Byliśmy lepsi od pierwszej 
chwili do ostatniego gwzdka, prowadziliśmy od 
2:0, w drugiej minucie do 13:14, na przerwie 
1 wreszcie 30:24 w ostatniej sekundze.

Pozatem były okresy gry, kiedy cyfrowo by
liśmy o wiele lepsi od Łotyszów. Czy weżmie- 
my stan 18:7 w pierwszej połowie, czy 24:14 
lub 30:19 w drug m okresie gry, wszystko to 
były momenty, pozwalające na zobrazowanie 
stanu naszej wyższości cyfrowej.

Temu stosunkowi syfrowemu odpowiadał obraz 
na boisku. Byliśmy lepsi od przeciwnika pod 
względem dyspozycji strzałowej, zgran a i ofiar
ności. Ustępowaliśmy tylko w Jednym wypadku— 
ustawiana się w polu. Toteż początkowo zda
wało się, że szanse nasze są gorsze. Widząc 
Łotyszów, podających piłkę z ręki do ręk , wy
biegających na pozycję i grających z milime
trową wprost dokładnością, zdawało się, że atuty 
Ich przeważają.

Gdy Jednak nasi rzucił na szalę niebywałe 
tempo, gdy huraganowymi biegami raz po raz

! atakowali kosz łotewski, gdy nie zostawiono 

przeciwn kowi czasu na „spacerowe" rozstawa
nie się w polu, Łotysze musleli zmienić takty
kę. Ujrzeli, że mają przed sobą przeciwnika po- 
ważnego, z którym trzeba podjąć walkę wręcz.

Podjęli tę walkę I przegrali ją. Przegrali, gdyż 
byli ciężsi od naszych, a więc powolniejsi. Bo 
byli gorsi pod koszem, nie mieli tej zwnności, 
co nasi 1 tej cellnoścl strzałów. I dlatego zeszli 
z boiska pokonani.

Czyniąc przegląd naszych szeregów, które od 
pierwszej chwili składały s'ę niezmiennie z o- 
brony Kasprzak—Łój i ataku Pntrzykont—Róży-

i
w. -
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ATAK NA BRAMKĘ AZS-u POZNAŃSKIEGO 
edsiewzieli Werner, Przedpełski i Staniszewski. Na ziemi bramkarz Muszyński, z pomocą bieg 

ną Stapf i Kariworczak.

ckl—Grzechowiak, stwierdzić należy, że byl to 
zespól bez słabego punktu. Jeszcze w pierwszej 
połowie Łój górował w obron.e nad Kasprza
kiem. Ale już w drugiej obaj byli równi. Kon
certowo zagrał atak, gdzie „duet" Grzechowiak 
—Patrzykont walnie przyczyn 1 się do naszej wy
granej.

W reprezentacji łotewskiej, która grata w 
składzie: Andersons (Onufrins), Grundmanis, 

I Llndmanis, Jurcins, Raudz ms, na p erwszy plan 

wybijał się olbrzymi Jurcins. Ten olbrzym ło
tewski byl najgroźniejszym strzelcem, on trzy
mał w swych potężnych dłoń ach cugle wszel- 

। kich poeżynań. Reszta jego kolegów na równym 
poziomie, a jeśli już mowa o wyróżnień u, to 
wspomnieć trzeba o Raudz.nsie w ataku । Grund- 
manisie w obronie.

Gości powita! kierownik Okręgowego Urzędu 
WF I PW pik. Wójcicki, poczem przemówi! 
imieniem PZGH inż. Jurczyński, na co odpowie
dział reprezentant Łotyszów. Jeszcze wymiana 
upominków, a już p »ka jest pod koszem lotew- 
sk m. Nasi atakują z miejsca. Po kilku gorącz
kowych zapędach, sytuacja jest wyrównana. 
Jurczlns i jego „satelici", szerzą postrach na 
naszych tyłach. Nie trwa to jednak długo. ŁÓJ 

otwiera korowód koszy. Patrzykont .dzie w je
go ślady. Następują zmienne sytuacje, wynik 
jest jednak coraz lepszy. Prowadź my za chwi
lę 15:5 i tak zmiennymi kolejami losu, przy 
lepszej grze doprowadzamy do 18:4 na przerwie.

Na początku drugej połowy Łotysze atakują 
ostro, mają przez kilka minut przewagę, ale 
nic im nie wychodzi. My strzelamy celnie karne
go i znów drużyna jest przy p'łce. Mamy teraz 
przewagę, jakkolwiek gośc’e grają ostro, a sę
dzia ich p. Silicns daje wyraz swym sympatiom 
krzywdząc nas parę razy. Patrzykont i Grzecho-

wlak przy walnym współudziale Różyckiego 
strzelają celnie i wynik jest ustalony. Łotysze 
zmieniają go nieco na swą korzyść w ostatnich 
minutach, ale nie mogą nam zabrać zwycięstwa.

Sędziowali pp. Olszewski i Slllcns. Pobieżno
ści okuto 500 osób. Koszami podzieli! się: dla 
Polski — Grzechowiak 8, Różycki 9, Patrzykont 
5, Kasprzak i Łój po 4, dla Łotwy: Jurcins 12, 
Anedrson 4, Onufrius 4, Raudz.ns i Grundmanis 

po 2.
KRAKÓW, 16.2. — Po meczu Polska — Ło

twa rozmaw.amy z kierownikiem ekspedycji ło
tewskiej, który nietylko nie jest zadowolony z 

wyniku, lecz i z przebiegu meczu.
_ Nie było gry — mówi! W tej sali nie mo

żna grać. Pierwszy raz występujemy na takej 
nawierzchni. Jesteśmy przjzwyczajenl do par
kietu, a śliska nawierzchnia w Krakowie nie 
odpowiada nam tembardzej, że Polacy grali w 
skórzanem obuwiu, a my na gumowych pode

szwach.
Trener Polaków p. Klyszejko Jest natomiast 

bardzo zadowolony tak z przebiegu, jak i re
zultatu. Przyznaje, że teren stanowi! pewien 
handicap, warunki były jednak identyczne dla 
obu drużyn, tembardzlej, że reprezentacja nasza 
składała sę z graczy poznańskich równeź nie 
znających terenu krakowskiego. U nas jest wi
doczna poprawa. Wygraliśmy mecz, bo zasto
sowaliśmy dobrą taktykę defenzywną, oraz dla
tego, że gracze KPW nadają się szczególnie do 

gry kombinacyjnej.

Kpt. Zw. p. Piotrowski oświadcza: — Mimo 
k epskich prognostyków wyszliśmy na boisko z 
myślą o wygranej. Poziom meczu był wysoki. 
Łotwa grała bez tempa I dlatego przegrała. Spe
cjalnie zadowolnił Grzechowiak. który obstawiał

obrońców łotewskich, idących do ataku. P#» 
zatem wszyscy gracze dopisali w zupełności.

Ryga — Kraków 28:22 (11:15). Ryga: Jur- 
cins, Raudins, Tiltins, Grundmanis, Kozaks, Met- 
dera, Onufries, Andersons.

Kraków: Rezicz, Michalski, Miodoński, Zdxl- 
slawsk', Andrzejewski, Stock, Kukuta, Patrzy- 
kąt, Kasprzak.

Spotkanie to stało na dobrym poziomie i za
kończyłoby się niechybn e wygraną Krakowa, 
gdyby nie brak tempa w drugiej połowie gry, 
oraz zanik czynn ka kombinacyjnego w drużynie 
krakowskiej. Początkowo gospodarze grali do
brze komb nacyjnie, to też niedługo po rozpo- 
c:ęclu prowadzili już 6:0, podwyższając kolejno 
ten wynik i utrzymując swą przewagę do prze
rwy. Gra jest w tym okrese interesująca, przy
czem u Łotyszów — jak dnia poprzedniego — 
p erwsze skrzypce gra Jurcins oraz Melders, 
który n'e grał w dniu wczorajszym.

Po pauzie Kraków traci na zespolowości. W 
drużynie gospodarzy coraz bardziej odbija się 
brak zgrania, co wyzyskują Łotysze przeważa
jący jak wiadomo taktycznie. To też w ciągu 
k lku chwil uzyskują wyrównanie, by następnie 
podwyższyć rezultat i zapewnić sobie zwycię
stwo.

Nie pomaga zasilenie drużyny krakowskiej 
Kasprzakiem i Patrzykątcm, Łotysze schodzą z 
boiska jako zwyc ęzcy. W drużynie krakowskiej 
najlepej grał Stock, który strzelił największą 
ilość koszy, bo aż 13. Dalsze strzelili Miodoń
ski, Zdzlsławski, Patrzykąt ‘ Kasprzak po dwa, 
Andrzejewski Jeden.

Dla Rygi strzelcami byli Jurcins 9, Melders 7, 
Andersons 5, Onufries 4, Kozaks 2 i Tllt ns je
den. Sędziowali panowie Silins i Olszewski.

lw®w mo wrcsicic hokd
Lwów, 15 lutego

Lwów doczekał sfę wreszcie inaugu
racji sezonu hokejowego. Pierwszym 
meczem w sezonie było spotkanie Czar 
nych z Pogonią, zakończone porażka m 
strza Polski 1:0 (1:0. 0:0, 0:0).

Poziom meczu, ze względu na pierw 
szy występ w sezonie, byt nieszczegol 
ny. akcje obustronnie przeprowadzano 
bardzo chaotycznie, przy slabem tem
pie. Pocieszającym objawem był fakt, 
że młody narybek Czarnych i Pogoni । 
spisali się względnie dobrze. Bramkę 
dla Pogoni zdobył Sabiński.

W ciągu soboty i niedz:e!i miała goś
cić we Lwowie drużyna K. T. H. (Kry
nica), przyjazd kryn czan został w □- 
statniej chwili odwołany. W miejsce 
K. T. H. udało się Czarnym zakontrak
tować Śląski Klub Hokejowy. Ślązacy 
w sobotę spotkali się z Czarnymi, a w j 
niedzielę grali z Lechją. >

Mecz sobotni przyn ósl zwycięstwo I 
Czarnym 3:2 (1:1, 0:0, 2:1). Mistrz Ślą ! 
ska. grając po raz pierwszy we Lwo
wie, mile rozczarował. Zwycięstwo; 
Czarnych uzyskane zostało po zupełnie : 
równej walce i całkiem dobrze mogło , 
przypaść w udziale Ś'ązakom bądź też ; 
wynik mógł być remisowy. Pod bram- i 
ką nieco lepsi byl ślązacy, a pewną

stronnych gorących sytuacjach pod
bramkowych nie zm;enila wyniku.

W trzeć ej tercji Czarni zdobyli się 
na zryw, który zapewnił im dalsze 
dwie bramki (Jałowy II i Jasiński I) i 
zwycięstwo. Drugi punkt dla Ślązaków 
zdobył w ostatnich minutach gry Hy- 
ciński. Sędz owal p. W. Kuchar.

LWÓW. 16.2. — Tel. wł. — W nie-
dzielę 
jowy 
wie.
0:1). 
Gra 
ostro.

wieczorem Śląski Klub Hoke- 
rozegral drug mecz we Lwo- 
Wygrała Lechja 2:1 (0:0,.2:0, 
Poz:otn meczu nie szczególny,, 
obustronnie prowadzona dość

Początkowo przeważała Lech-
ja, która pod koniec zupełnie opadła z 
sjł. Ostatnie minuty należały bezape
lacyjnie do ślązaków, którzy już jed
nak nie zdołali zmienić wyniku. 
Bramki dla Lechji zdobyli Sworzeński 
i Demikowsk, dla Śląskiego Klubu: Ja 
błoński. Sędziował W. Kuchar.

Pogoń rozegrała w niedzielę mecz 
hokejowy z Ukraina wygrywając 1:0 
(0:0, 0:0. 1:0). Bramkę dla Pogoni 
zdobył Korzeniowski. Mecz ten, podob 
nie jak i poprzednie stał również na 
b. marnym poziom e.

SZCZĘŚLIWI ZWYCIĘZCY 
Szwajcarzy Musy i Capadrutt, 
którzy zdobyli medale olimpijskie 

w bobach.

przewagę mieli Czarni w lepszej grze j i 
obrony, a w szczególności Czyżewskie

4 • 4i t,- k t ŁÓDŹ, 16.2. — Tel. wł. — Nowe wła
Cudowne” głosowanie kolarzy łódzkich

Chmielewski natomiast otrzyma! już w„ . . . . , . ,: luuz, 10.4. — i et. wt. — nowe vrameiewsKi natomiast otrzymał juz w
Prowadzenie dla Ślązaków zdobył q^j. zw Kolarskiego zostały wy- dniu dzisiejszym zezwolenie władz wop
tr^iMcb I w niarw. . . 43 i i .t •_ . . M _Hycińsk, wyrównał jeszcze w pierw-

szej tercji Jałowy 1. Druga tercja była 
najładniejsza, częścią meczu, i po obu-

brane niemalże w tym samym składzie, 
a więc: Wacław Szyrnski — prezes Jan 
Placek, Moszczyński, Zybert, Janicki 
kapitanowie. Karpiński — sekretarz. 
Awantura wynikła przy wniosku Maka 
bi o niekorzystanie z sali YMCA, któ
ra robi wstręty zawodnikom obcych 
wyzna. Przeciwnych głosów było 6, a
7 wstrzymało się od' glosowania. Po 
stwierdzeniu przez przewodniczącego, 
że wniosek przeszedł (głosy wstrzyma 
ne zaliczono za wnioskiem!) rozpętała 
się przykra awantura. Kluby, które gło 
sowały przeciwko wnioskowi zgłosiły 
iczywiście votum separatum.

skowych na wyjazd. Mecz’ o drużyno
we mistrzostwo Polski w boksie m ¢- 
dzy IKB a IKP, który wylosowany zo
stał na nadchodzącą niedzielę 23 b. m. 
na Śląsk, odbędzie się prawdopodobnie 
w Łodzi. Z propozycją tą wystąpili ślą 
żacy, odpowiedź IKP. znana będzie do 
pięro w pon edzialek.

HOKEIŚCI A. Z. S.POZNAN
ulegli wvsoko Warszawiance. Stoją od lewej: Kazir^rczak. Mu
szyński, Warmiiiskit K^yiagarskl, Ludwiczak TfusrUn^

LODŹ, 16.11. — Tel. wł, — Odbyły 
się tu dziś pierwsze mecze hokej"owe u 
nihar dyrektora P.U.W.F. Makabi — 
strzelecki KS. 2:2, mimo trzykrotnego 
'rzedłużenia. Drużyna Makabi w loso- 
vaniu utorowała sobie drogę do następ 
:ej rundy, gdzie LKS rozsrromił ią 23:0. 
V finale walczą LKS i Union Tounng. 
V meczu towarzyskim Union Touring 
nkonał dziś SKS 6:1.

ŁÓDŻ, 16.2. — TeŁ wł. — Woźniakie„MURAR7.E LODW ( 4 . . .
tak nazywają sie ci dwaj panowie, którzy zamrożonym śniegiem SYnf

I stodół wyfifiMtiU mzellny na Rlessersee. 'czem międzypaństwowym i

ŁÓDŹ. 16.2. — Teł. wł. — W sali 
YMCA odbył się dziś pierwszy między 
okręgowy mecz szerm.erczy między re 
prentacjami śląska i Łodzi. Mecz roze
grano w szpadzie i szabli.

Śląsk był dla Łodzi zbyt silnym prze 
ciwnikiem i wynik ogólny brzmi 22:9 
dla gości, przyczem zwycięstwo w sza
bli wynosi 12:4 a w szpadzie 10:5. Ło- 
dzianie wpadli wcale dobrze, walczyli 
ambitnie. Zwycięzcy górowali rutyną 
i pewnością władania bronią, ślązacy 
wystąpili w składzie: Sobik, Zaczyk, 
Karwicki, Kamala, rezerwa Radecki. 
Łódź: Banaś, Kantor, Kazimierczak, 
Włocki, rezerwa Bartosik, Ostankowicx 
Piechowicz, WcieLk.

Goście mieli swe mocne punkty w 
Sobiku i Zaczyku, łodzianie natomiast 
w Kantorze, Kazim erczaku i Bartosi
ku. W szpadzie Kantor odniósł piękne 
zwycięstwo nad Zaczykiem 3;0L a * Jo 
bikiem sranaow*! 3A
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Radosna nowina z Brukseli
Nr. 1«

Piłkarze biją Belgów 2:0. Piec i God strzelcami bramek
" _ «*_____ .. .1. ^A u

Piłkarze zgotowali miłą mespo- [ Belgowie rwą naprzód szybko, ale 
Kziankę. Międzynarodowy sezon - J J~*
rozpoczęli oni pod dobr&mi auspic
jami. odnosząc zwycięstwo nad 
Begją. Sukces zasługuje tembar- 
dziej na uwagę, że uzyskany zo
stał w warunkach dla nas bynaj
mniej n;e korzystnych. Zawody ro
zegrano na obcem terytorium, z 
partnerem, któremu dotychczas w 
spotkaniach z Polakami przyświe
cała stale szczęśliwa gwiazda. Na 
dobitek złego wybór terminu, do
konany pod kątem „wyszkolenio
wym", stanowił również poważny 
handicap w stosunku do przeciw
nika. który znajduje się w pełni

[Belgowie rwą naprzód szybko, ale 
[ chaotycznie, nasze tyły pod wodzą 
Kotlarczyka Ii-go sprowadzają ich

sezouu! Wszystko to., łącznie z 
szeregiem niepowodzeń w ubieg
łym roku wytwarzało w kraju na
strój raczej pesymistyczny, tem- 
bardziej, że równocześnie z obozu 
belgijskiego dochodziły wieści o 
intensywnych przygotowaniach i... 
Wielkiej pewności siebie.

Pisząc „ostatnie słowo* przed 
meczem z Belgją. zwróciliśmy 
właśnie na ten charakterystyczny 
nioment szczególniejszą uwagę, 
stwierdzając, że zetknięcie się z 
nerwowo odprężoną jedenastką 
polską nadać może wypadkom zgo
ła inny bieg, niż spodziewa się te
go pewna swego opinia belgijska.

Stało się jak wyczuwaliśmy! 
Belgowie, którzy bynajmniej .nie 
przewyższają nas klasą, idąc w 
bój „ze zwycięstwem w kieszeni , 
natknąwszy się na niespodziewanie 
silny opór i utraciwszy już w 
pierwszych minutach bramkę, stra
cili' też „pewność** tembardziej, że 
wypoczętych graczy polskich ce
chował tym razem spokój,, który 
pozwolił im utrzymać do końca raz 
zdobyty teren!

Sukces, odniesiony w okresie 
„bezsezonowym", jest nietylko mi
lą niespodzianką, ale pokrzepie
niem na najblższą przyszłość. Nie 
przeceniając bynajmniej jego zna
czenia, chcemy wierzyć, że przy 
dalszym racjonalnym i zgodnym 

' wyprowadzić pił- 
: stanu depresji, 
.rzebne są cyfro- 

które nietylko 
ą samopoczucie 
v szerokich sfe- 
żywotne i moż- 

futbolu!
.2. — Tel. wł. —

jednak z niebiosów na ziemię.
Gra się klaruje pomyślnie dla nas. 

,.Djabły“ belgijskie maleją i blakną 
w oczach. Polaków jest jakby wię
cej na boisku — niezawodny -znak 
lepszego ustawiania się i przewagi 
taktycznej.

Aczkolwiek należało przypusz
czać, że Belgowie zaatakują nas w 
pierwszych minutach z wielkim im
petem i zechcą zaskoczyć, to jed
nakże okazało się. że to właśnie 
myśmy ich zaskoczyli, gdyż już w 
trzeciej minucie Piec strzelił pier
wszego gola dla barw polskich.

Historia tej bramki jest krótka: 
doskonale rozumiejąca się prawa 
strona naszego napadu Matyas — 
Piec weksluje między sobą piłkę. 
Wreszcie lwowianin wypuszcza ją 
Ślązakowi, ten mija obrońcę i pod

ostrym kątem strzela w górny róg. 
Potem gra toczy się ze zmiennern 
szczęściem na obu połowach boi
ska, przyczem Belgowie częściej 
goszczą pod bramką polską. Kilka 
krytycznych sytuacyj pod naszą 
bramką ratują pomocnicy, z czego 
wynika kilka kornerów, jednakże 
bez realnego wyniku dla Belgów. 
W 25-ej minucie ma miejsce cieka
wy wypadek: silny strzał obala sę
dziego ku wielkiej uciesze widzów. 
W następnym odcinku gra przenosi 
się pod bramkę belgijską, przyczem 
gospodarze zaczynają stosować 
taktykę spalonego. Napastnicy pol
scy szybko się jednak zorientowali 
w sytuacji i tylko w niewielu wy
padkach udało im się złapać Pieca 
w tę pułapkę. W 40-ej minucie, po 
bardzo niebezpiecznym przeboju 
Goda, strzał ślązaka mija o kilka- 
naśc:e centymetrów od shmka. Po
tem centrę Wodarza wyłapuje w

dobrym stylu bramkarz Belgów, 
który tuż przed gwizdkiem kończą
cym pierwszą połowę meczu roz
paczliwym wybiegiem ratuje swą 
drużynę przed utratą drugiej bram
ki.

Po przerwie Belgowie rozpoczy
nają szalone ataki w zmienionym 
składzie napadu. Przez pierwsze 
15-cie minut sytuacja pod bramką 
polską przedstawia się dość ciężko. 
Ale bronimy się zacięcie i z syste
mem: łącznicy zostają wycofani do 
tyłu celem odciążenia pomocy 1 
obrony. Belgowie kilkakrotnie zrzę 
du strzelają rzuty różne, jednakże 
nasza ofiarna obrona nie daje im 
przyjść do strzału. W ?5-eJ minu
cie zd i się, że nastąpi wyrówna
nie, gdy kilku graczy leży jeden na 
drugim na polu bramkowem. Ale 
i tym razem wychodzimy cało z tej 
ciężkiej opresji. W 27-ej minucie za 
wątpliwą rękę sędzia zarządza rzut

karny dla Belgów. Zaszedł przy- 
tem ciekawy wypadek, gdyż przed 
powzięciem swej decyzji zapytał 
się on o zdanie belgijskiego sę-
dziego liniowego.

Ale oliwa jest sprawiedliwa, rzut 
karny został tak strzelony, że Al
bański schwytał niezbyt dobrze 
splasowaną piłkę.

Wkrótce potem uzyskujemy dru
gą bramkę przez Goda, który po 
energicznych driblitigu strzela me 
do obrony, pieczętując w ten spo
sób zasłużone zwycięstwo PoisKi.

Tyły nasze odetchnęły; wysuwa
ją się nawet zbyt do przodu, co da
je Belgom kilkakrotnie możność 
przeprowadzenia szybkich bardzo 
niebezpiecznych przebojów. Na 
pięć minut przed końcem jeden z 
takich rozpaczliwych ataków osa
czył Albańskiego w bramce tak. ze 
tyiko dzięki wyrzjifeniu piłki ręką 
w pole, bramkarz polski uchronił

Czechosłowacja kozłem ofiarnym
w łiolcejowej puli finałów olimpijsRicłi

•) Wyniki te zaliczono z półfinałów.
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A-nglJa ♦ *2:1 0:0 5:0 5 7:1

Kanada *12 1:0 7:0 4 9:2

U. S. A. 0:0 0:1 ♦ *2 0 3 2:1

Czechosł. 0:5 0:7 •0:2 4 0 0.14

ANGLJA — CZEQHOSLOWACJA.
Pierwszy, mecz finałowy rozegrano 

późnym wieczorem w pątek. Miał to 
być pozatem pierwszy „prawdziwy” 
mecz Czechslowacji. Podobno dotych
czas grali oni tylko „na pół sily“, o- 
szczędzając się na chwilę decydującą. 
W piątek zagrali „na całą silę“ i do-

swojej bramki (sędzia Poplimont nie re I przeciwko strzałom, które grzęzły z 
agował na to wcale) i z największym j 1—2 metrów. Dalekich bomb nie było
trudem utrzymują do końca rezultat
(n ezbyt zresztą zaszczytny) wykopu
jąc i wypychając krążek każdą częścią

widać zupełnie.
Gole zdobyli: Farąułrarson 2, Sin-

slair, Nev1le 2, Mtirray, Thomson.
GARMISCH-PARTEN. 16.2. — Tel.ciała — byle dalej od bramki. ----------- - ----

Czesi grali zatem bardzo, bardzo sła wł. — Anglia — Ameryka 0:0. Byl 
biutko i zasłużyli na grubo cięższe la-1 to najformalniejszy finał olimpijski, 
nie, niż 5:0 (2:Ó, 3:0, 0:0). Anglicy nato | mimo że Kanada udziału w nim nie 
miast byl znakomici. Czeka ich już tyl I wzięła. Choć zakończenie turnieju 
ko jeden mecz z Ameryką, za którą przyniosło zduni ewaiący triumf W. 

..... Brytanii, przebieg gry nie wskazywał 
na to, że Anglicy są najlepsi. Ba, poz

nikt w Gannisch nie będzie chciat trzy 
mać inaczej, jak jeden przeciwko pię
ciu.

Wielka Brytania ma zatem już wię
cej niż pól złotego medalu w kieszeń'. 
Ale jeszcze nie cały...

KANADA — CZECHOSŁOWACJA
Kanadyjczycy wiedz eli, że nawet 

stosunek bramek może zdecydować o 
ich ostatecznej lokacie i grali pełnym 
gazem, starając się o jaknajwyższy wy 
nik.

Czesi grali bez zacięcia i przekona
nia. Dostali 7:0 (4:0, 2:0, 1:0), przy- 
czem tylko w drug ej tercji gra była 
mniej więcej otwarta. Rozpaczliwa 
obrona Pęki nie mogła nic wskórać

wolił nawet wnosić, że i drugie miej
sce miałoby godniejszego kandydata.

Triumf Anglj nie był zatem trium
fem umiejętności, ale triumfem charaik 
teru i nieugiętości woli.

Amerykanie przeważali nieznacznie, 
ale wyraźnie i mieli wiele szans do... 
utorowania drogi do mistrzostwa Ka
nadzie. Bramkarz angielski Forster 
był jednak za,porą nie do przebycia, 
broniąc ze zdumiewającym refleksem 
w beznadziejnych nawet sytuacjach. 
Ponieważ jego vis a vs, Amerykanin 
Moone nie ustępował mu w niczem, 
szają, prowokując i Anglików do żyw

stali gładko... „pięć do kól'ka‘‘. m
Anglicy poraź wtóry (pierwszy p|WS WłOSKlOgO

z Kanadą) pokazali grę fenomenalną.
— Wszelkie ich poczynania przeprowadza

do meczu. Na ol-lUg z matematyczną dokładnością, po- 
;y 70.000 widzów, parte były jeszcze nieuchwytną popro- 
iejwięcej W poto- i stu dla Czechów szybkością. Były dłu- 
el wpadają obie gie chwile, gdy czterech graczy awgiel 
tróhimv snowite skich n e schodziło sipod bramki, bro- 

wHah skro- nionej przez Pekę z rażącem niedolę- 
stwem, ale równocześnie i ze -szczę- 

aoy wyoucnnąc ściem nieprawdopodobnem. Ataki cze
ków I krzyKOW, njeijCZine j anemiczne, parowane 
table rouges". I były zawsze z dzieenną łatwością, a 
tania, losowanie, bramkarz angielski Forster bodaj dwa

mówi o swoich pup i łka cii
ważam jednak następującą dpuży-Rzym, w lutym ważam jednak następującą dpuży- 

„Credera — Oberide — Combat- nę: Matta (musza), Sergo (kogu- 
ter’e“ — „Wierzyć — słuchać — cia). Fan anelli (piórkowa), zwycięz 
walczyć** hasło Mussoliniego. pod- ca Francuza Buchelont, . Facchin 
stawowe w katechizmie faszysty, (lekka). Gilberti (półśrednia). Buo- 
nigdzie nie rzuca się bardziej w nadio (średnia). Musina lubJScala- 
oczy, jak na ścianie gabinetu wo- u-: : e
dza włoskiej federacji bokserskiej. 
Komandor włoskiej korony, Ed.

bri (półciężka) i fenomenalny Rzy-

Stają naprzeciw tylko razy byl poważniej zatrudniony, 
r । odbńaiąc dalekie strzały przeciwników

^Polska — Albański; Szczepaniak, « słusznie tak zwaną - angielską fleg 
Dvrk^Pi^Mat^ Szerfke*Ciod’ Przebieg gry, prowadzonej właści- 
Dytko, Piec, Matyas, szeriKc. uuu, jednostronn ei rzecz jasna< byl moc 

' no nieciekawy. Można było tylko uczyćWodarz. . _ ,
Belg'a — Braet; Paverick, Smól-

■■ ' ” ‘ n, Stynen, Claessens,
rg, Brichaut, Capelle,

się, patrząc na Anglików, jak trzeba

Mazzia, raczej swobodnie rozma
wia o obecnych problemach boksu 
włoskiego niż udziela obowiązko
wego wywiadu. W jego gabinecie 
fotografie sław włoskiego pieściar- 
stwa, tworzą tło dla wiszącego na 
centralnem miejscu wielkiego port-

icrs.
: wilgotne, nieco ośliz- 
o gry. .
odniecony. Z jednej 
idarze z minami więcej 
i siebie, z drugiej Po-

-----------. retu u Duce“, Fotosów tych jest 
grac, żeby zwyciężać. W pierwszej ter kied ś b f } ztote meda]e 0- 
cji wyspiarze zdobywają dwie bramki nuharv oraz kosztowneze strzałów Daveya i Chapelle‘a. W dru I hmpijskie. P^ry praz KOsztowne
giej jeszcze trzy, które były dzieleni 
Daveya (najlepszy ang ełski napastnik), 
Archera i Cowarda. W trzeciej tercji 
przewaga Anglików jest tak miażdżąca, 
że aż przykro patrzeć. Czesi siedzą je
dnak w szóstkę prawie, wewnątrz

wazy, ale złoto, ofiarowano ojczyź
nie — pozostały wspomnienia da-

ii w sobie, zacięci, zde- ___________...
a walkę do ostatka. i . .
i pierwsze kopnięcia Szlakiem II Brygady 1 

pitki przynoszą nieco odprężenia. I

wnej chwały i nadzieje na przysz
łość, na Berlin.

— Czy Włochy mają już ustalo
ny skład reprezentacji olimpijskiej?

— Jeszcze nie. Po zeszłorocznym 
naszym sukcesie na turnieju w Pa
ryżu, gdzie zajęliśmy 1-sze miejsce.

mianin d‘Ottavio (ciężka).
— A jakie wrażenie sprawił na 

Panu ostatnio Camera podczas po
bytu we Włoszech?

— Widziałem go w Milano; chło
pak wziął sobie do serca porażkę i 
trzepnął się wielką, jak tarcza rę
ką w pierś, mówiąc: „mea culpa“. 
To już wiele znaczy.

— Naturalnie Joe Louis jest 
„crackiem" bez konkurencji, ale na 
dalszym planie, na przyzwoitym 
dystansie od murzyna błyszczą 
tak samo skromnie Camera jak 
Schmeling czy Braddock.

— Może kiedyś d‘Ottavio będzie 
godnym zastępcą Carnery.

Nie pozostaje nic innego, jak po
dziękować komandorowi Marzła; 
wierzyć w bardzo możliwe szanse

KRAKÓW, 16.2. - Tri. wł. - w Krakowie 
odbyły Się dziś pierwsze w tym sezonie za
wody lekkoatletyczne w hali z udziałem za
wodników Krakowa i Nowego Targu. Starto
wało około 40 zawodniczek l zawodników. 
Wyniki:

Panie: 25 W- — Ootllebówna (Makabi) 4:2, 
2) Leńska (Cr.); wwyż — Skirlińska (Sok.) 
1:38 5, 2) Olejakówna (Wieliczka); wdał — 1) 
Skirlińska 4,19. 2) Bnbrajowa (Legja); wdał 
z miejsca - Skirlinslra 2,22. 2) Stotpinska 
(Sok.) 2.07; kula Sklrlińska 9,70, 2) Stę
pińska; 4x25 — Makabi II 16.8. 2) Makabi I.

Panowie: 25 m. — Podobiński (Cr.) 4, 2) 
Spira (N. Targ); wdał — GarnuszewskI (Cr.) 
5.59, 2) Sękowski (Cr.); wdał z miejsca: Oar- 
nuszewski 2 63. 2) Sękowski 2 58; wwyż — 
GarnuszewskI 1.73.5, 2) Bochenek (Cr.); kula 
— Sękowski (Cr.) 15.29, 2) Jurasz (Wawel); 
'4x25 — Cracovia 16 sek.

KOSMACZ. W czwartek rozpoczął się dorocz
ny marsz huculski Szlakiem Drugiej Brygady. 
Marsz ten zorganizowany Jest na pamiątkę bo
haterskich walk drugiej brygady legjonów, któ
ra przed 20-tu laty staczała boje na górskich
przełęczach huculszczyzny.

Do zawodów stanęło 76 patroli z całej Polski. 
Niezależnie od tego w marszu wzięło udział 55 
zawodn‘ków indywidualnych i 7 pań.

Marsz tegoroczny był niezwykle utrudniony 
spowodu zupełnego braku śniegu zarówno w 
partiach niższych Jak 1 wyższych. To też 3 5 
trasy musieli nawet nie wyłączając szczytów, 
zawodnicy przechodzić z nartami na ram eniu. 
Notabene w czasie marszu panował silny mróz, 
dochodzący do — 20 stopni, a pozatem wiatr 
o natężeniu huraganowem, który często prze
wracał zawodników.

TRÓJMECZ BOKSERSKI
KRAKÓW, 16.2. W sali Sokoła odbył sle dziś 

trójmecz bokserski Wawel - Wisła — Maha- 
bl. Wyróżnić należy Bałuckiego z Wisły, i 
Nachfgala z Makaki. Wyniki brzmią: musza 
— Juszczyk (Wisła) zwycięża po wyrównanej 
walce Nachtigala (Mak.); kogucia — Bałucki 
.Wis.) wygrywa na punkty z „Harwejem" 
(M); piórkowa Wąsik (Waw.) wygrywa z Ti
ronem (M): lekka — Wnęk wygrywa na wa
dze z Moszkowskim (Wis.), remisując z nim 
następnie na ringu: pótśr. — Gadocjia (Waw.) 
wygrywa z Grossem (M); średnia j— żbik 
(Wis.) wygrywa na punkty z Pantzerem 
(Waw.).

Trójmecz poprzedziły finały mistrzostw 
młodzków. Zwyciężyli Górka (Sokół), Marzec 
(Wisła). Zienkiewicz II (Garb.) przez k. o.. 
Majewski (Wisła) przez k. o. Sędziowali b 
słabo pp. Kreutewirth, Singer i Winiarski.

CRACOVIA — MAKABI 10:0
KRAKÓW, 16.2. Mecz hokejowy Cracovla — 

Makabi 10:0 (0:0, 8:0, 2:0). Cracovia bez 
swych olim.njiczyków uzyskała zwycięstwo 
zbyt wysokie pod względem cyfrowym. Z Cra- 
covii wyróżnili się Michalik i Keller, z Ma
kabi Goldman I Nagoszincr. Sędzia mgr. La
tacz.

MECZ HOKEJOWY WAWEL — MAKABI 7:2 
(2:1, 0:1, 5:0). Do meczu o puhar ob'e druży
ny wystąp'ly poraź pierwszy w tym reku. Ma
kabi odmłodziła zupełnie drużynę, prezentując 
aa mych nowicjuszy. Toteż nie wytrzymała tem-

w klasyfikacji ogólnej

Po przebyciu całej trasy I uwzględnienia wy
ników odbytych na ostatnim etapie strzetań, pa
trole sklasyfikowały się jak następuje:

1) związek rezerwistów (Istebna) 10:40:10
2) p. w. leśników (Lwów) 11:05:29
3) związek rezerwistów (Zakopane) 11:06:32
4) związek rezerwistów (Krynica) 11:08:33
5) Sokół (Zakopane) 11:19:17
6) szkoła podchorąż. (Ostrów-Maz.) 11:34:30
7) p. w. leśników (Warszawa) 11:35:06
8) 2 p. p. leg. 11:37:179) k.Vp. (Wołyń) 11:40:16.
W klasyfikacji Indywidualnej dla zawodników 

do lat 30-tu, pierwsze miejsce zajął Zubeł (No
wy Targ) w czase 7:25:30, do lat 40 — Karał 
(p. w. leśników Lwów) 8:50:50, w kat powyżej 
lat 40 — Garczyński 13:29:37 przed ppłk. Zięt- 
kiewlczem.

W grupie pań startowało 8 zawodniczek, z 
których marsz ukończyły trzy. Pierwsza była 
Wojnasiewłczowa (ZS Bystra) 13:29:02 przed 
Malinowską (Warsz. kl. nar.) 14:16:42

Marsz ukończyły 62 patrole, z których naj
lepszą formę 1 przygotowanie wykazała druży
na szkoły podchorążych z Ostrowi Mazow.

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KPW
W Witaie odbyły sl'ę mistrzostwa 

narciarskie Polski KPW. W biegu pań 
na 8 kilm. zwyciężyła Ławrynowiczów 
na (KPW Ognisko Wilno) 51.5 sek. W 
biegu panów na 15 kilim, pierwszy byl 
Łabuć (KPW Ognisko) 57.43.

Skoki na skoczni Antokolu iprzynio- 
■ sly zwycięstwo Żylińskiemu (KPW 

Wilno) nota 29.72 (25.5, 25 tn.). Poza 
. konkursem najlepszy wyn.ik uzyskał 
’ Serafin (Sokół Zakopane) 27.5, 28 m. W

(
rozgrywce o rekord skoczni wileńskiej 
pierwsze miejsce zadaj Łekmaii (Wil
no) 37 4 36 J»

wiele
chłopców straciło swą ówczesną 
świetną formę; inni są w Afryce. 
Bo wie Pan — sport i sankcje nie 
idą w parze; ale na szczęście ma
my rezerwy.

— Na kogo jednak ze starych 
mistrzów liczycie w Berlinie — py
tam mego interlokutora.

— Przedewszystkiem w wadze 
lekkiej Facchini, mistrz Europy z r. 
1934-go w Budapeszcie. Jak Panu 
wiadomo, waga lekka jest naszą 
wagą narodową. W tej kategorii 
zarówno zawodowcy jak i amato
rzy Italji święcili największe trium
fy.

— Otwiera listę naszych lekkich 
Mario Bosisio, który pobił M. Thi- 
la w r. 1930 w Milano, kiedy Fran
cuz Tencie był w półśredniej; po
tem olimpijczyk z Amsterdamu 
(1928) Orlandi, Locatelli, i ten sam 
Orlandi (1934) po emigracji Loca- 
tellego do Ameryki w obozie za
wodowców, Venturi w r. 1935 po 
zwycięstwie nad Feretem (Francja) 
i ostatni Facchini.

— A w jakiej jest formie Matta 
w wadze muszej — zagaduję, wie
dząc. że ambitny marynarz z dale
kiej Sardynji jest groźnym przeciw 
nikiem Rotholea.

— Przechodzi teraz spadek for
my, ale piodciągnie się do olimpia
dy; Rotholea znam z Budapesztu, 
bardzo ładna sylwetka boksera, ra
sowy puncher.

— Na Berlin przygotujemy się 
solidnie: mamy obóz koło Ancony 
z trenerem Węchem Giunchi; 
sprowadzę tam pf“iu z każdej ka- 

■ tegorjl 1 będzie z czego wybierać.
•— Za -Dewnlaków" na Berlin u-

się od wepchnięcia go przez 
jących pardonu gospodarzy do 
bramki W trzy minuty potem, po 
przeboju i bardzo szybkim strzale 
Goda piłka znalazła się Juz brami- 
ce poza linją bramkową, skądi wy 
garnął ją przytomnie ’
gijski, a sędzia skorzystał okazji, 
aby nie uznać tej bramki.

Nasza drużyna nie miała pun
któw słabych i luk — t0 J®st. 
ważniejsze. Albański wykazał raz 
jeszcze, że mimo nerv-o 
skłonności do mezawsze 2
wych wybiegów, jest 
talentem. Nowa para obrońców, 
największa troska naszej '
la swój egzamin zupełnie dobrze. 
Przedewszystkiem stanęła na wy
sokości pod względem ustawiania 
się, co zwłaszcza pomnaża zasługi 
wolniejszego od Belgów ^«Pa- 
niaka. Gałecki, szybki i energicz
ny. U obu szwankowała nieco diu- 
gość i celność wykopów.

W pomocy na plan pierwszy wy
bił się niezawodny Kotlarczyk II. 
Badura i Dytko spełnili swój obo-

mecz przemienił się w porywający po 
jedynek bramkarzv.

Tempo było dość powolne, a gra 
niesłychanie ostrożna. Dopiero w o- 
statniej tercji Amerykanie przyspie- 
szych aikcyj. Teraz dopiero można by
ło zobaczyć na co stać te oba zespoły 
rzeczywście wspaniale! W tej jednak 
tercji znakomity Garrison padając, u- 
derza o lód głową i Jest kompletnie 
k. o. Wraca jednak wkrótce do przy
tomności, obejmuje na nowo kierowni
ctwo ataku, ale już bez sil, bez tempa 
i bez porywających wybiegów. Drugi 
atak Ameryki byl dużo słabszy, a pier 
wszy — pozbaw ony swego najpotęż
niejszego motoru. Amerykanie już nie 
mogą przełamać obrony angielskiej.

wiązek.
W napadzie, w którym najwięcej 

zatrudniane były skrzydła, wyróż
nić trzeba parę Matyas — Piec. 
Schaerike, acz nieco za wolny, po- 
tranł jednak objąć batutę całej piąt
ki. God, szybki, energiczny, dyspo
nowany strzałowe, był łącznikiem 
choć niezbyt stylowym, ale stale 
groźnym. Wodarz miał swój dobry
dzień.

Publiczność szowinistyczna. Do
piero gdy zapadła klamka i poraż
ka Belgów stała się faktem, zdo
byta się na gorące oklaski dja Po-
I 1.-Aat*laków.

chociaż sami bez trudu Likwidują wy
pady przeciwników. Po trzech (!) prze 
dłUżeniach, po 2 godzinach zacieklej 
walk', wynik zostaje bezbramkowy 
0:0. (Sześć razy po 0:0). Te 14 zer 
przyniosło Anglii zloty medal olim
pijski.

Kanada — Ameryka 1:0 (1:0, 0:0, 
0:0). Ostatni mecz olimpijski, zakoń
czony na pól godziny przed zamknię
ciem Igrzysk nic już zmienić nie mógł. 
Jedynie wysokie zwycięstwo Ameryki 
w stosunku 6:0 mogłoby dać jej mi
sti zostwo. Kanada już przepadła i chy 
ba tylko przez złośliwy figiel mog'aby, 
utrącić Anglję. podkładając się Ame
ryce. Na Olimpiadzie niema jednak 
miejsca na takie kawały, to też obie 
drużyny walczvly naprawdę.

Zespól USA mimo braku potłuczone
go Garrisona okazał się przeciwnikiem 
znakomitym i przez cały-G^ąs meczu 
utrzymał walkę otwartą, ćnóĆ niewąt
pliwie mniej skuteczną.

Kanadyjczycy zę zrozumiałych | 
względów wyprani byli najeuuelnlej z 
zapału, to też podczas gdy Anglicy je
szcze dzisiaj chodzą z ruzanielonemi 
minami po wczorajszym szampanie, 
gracze czerwonego liścia klonu wal
czyli przygnębieni z grobowym spoko 
jem. Byli jednak zespołem o tyle lep
szym, tak bezwzględnie najlepszym w 
całym turnieju-że nawet w tych wa
runkach,potrą mi przełamać żelazna o- 
bronę amerykańska i już w pierwszej 
tercji zdobyć bramkę ze strzału Nevil- 
lea.

Następne tercje są tylko pokazem 
pięknego hokeja. Amerykanie nie wie-
rzą w zwycięstwo, Kanadyiczycy ni- 
czegt>;tjuż nie oczekują. Piękne poda
nia, precyzyjne wyłapywania krążka 
do, mczes^Buż nie prowadzą. Mecz 
kończy się wynikiem 1:0 dla Kanady i 
ustała kolejność zwycięzców: Anglia— 

. - d v • - ------- i Kanada — Ajne-yka — która jest nal-
„lazurowych w Berlinie i w me- zupełniejszym trhwnfem Anglosasów 
tampsychozę Carnery. w dotychczasowej historii hokeja.

D. EngeL • W. Trojanowski.

Na meczu poza szeregiem officte- 
lów belgijskich obecny był konsul 
R. P. Jackowski oraz liczna kolo
nia polska z Francji i Belgii.

Drużyna polska po meczu była 
podejmowana na bankiecie w hotę- 
lu Metropol. Wyjazd jej do kraju 
nastąpi w poniedziałek rano.

Dr. Żołędziowski, kierownik na
szej ekspedycji mówi:

_Cala drużyna grała z ogrom- 
nem poświęceniem. Gra była prze
prowadzona bardzo mądrze pod 
względem taktycznym. O zwycię
stwie zadecydował lepszy poziom 
techniczny. Stwierdzam renesans 
gry napadu polskiego. Obrona zu
pełnie zadowoliła; mam też peł^e 
uznanie dla bramkarza i pomocy.

Gra była zupełnie fair. Belgowie 
szybsi, lecz gorsi technicznie, jed
nakże w pierwszej połowie napad 
ich grał chaotycznie. Za to obrona 
belgijska .była pierwszorzędna i 
brała b. mądrze taktycznie. Bram
karz bez zarzutu.

— Sędzia Anglik Lewlngton bar
dzo względny dla gospodarzy. Je
steśmy z niego tylko częściowo za
dowoleni.

P. Kałuża: — Drużyna polska 
grała bardzo dobrze we wszystkich 
hnjach. Atak doskonale kombino
wał i stwarzał wiele groźnych sy- 
tuacyj pod bramką przeciwnika, a 
pomoc świetnie go wspomagała. 
Obrona nie miała słabych punktów.

— Po przerwie Belgijczycy mieli 
przez krótki czas przewagę, ale 
Polacy szybko przejęli inicjatywę 
i nie oddali jej do końca.

Reasumując — drużyna belgij
ska ustępowała Polakom pod każ
dym względem.

— Sędzia nie zaimponował. Nie 
był zresztą zupełnie bezstronny.

Walasiewiczówna o Amerykankach
Wabslewiczówns, wielka leltfceaHetfca pol

ska, która tyje i uczy ale zasadniczo w Ame
ryce, oświadczyła że Olimpiada berlińska bę
dzie śpiewem łabędzim jej karjery zawodni
czej.

Stella ma racje: takie nsnnlecłe stę po 8-ie 
latach startów, z 52-ma rekordami wszelkiego 
gatunku, ale zawsze najwyższej wartości, bę
dzie godnem zakończeniem jej wspanialej kar* 
Jery.

Niedawno dziennikarki amerykańskie mrde- 
ly sit na Polkę a wywiadami. Przyparta do 
muru powiedziała im klSia trafnych myśli, tan 
cenniejszych te nie przypadły one do gustu 
sportswomenkom z pod gwiaździstego sztanda 
r:t.

Walasiewiczówna powiedziała!
— Amerykanki nie będą nigdy wleMeml 

lekkoatletkami; bo maj, za wiele wotntgo 
czasu i same nie wiedzą czego ehe*. Są one 
nastawione duto mocniej na rozrywki I przy
jemności, nit na solidną prace.

— Całym sensem tycia amerykańskiego Jest, 
te mężczyzna musi pracować nrzadewezyst- 
kiem poto, aby kobiecie stato się ono po ró- 
żach. Idea europejska koleżeństwa między 
mężczyzną I kobietą nie Istnieje ta niemal 
wcale.

Rezultatr — Amerykanki są świetne we 
wszystkich sportach, które wprost lub pośred
nio związane są z przyjemnością, Jak golf, 
tenis, pływanie.

— Ale zawodzą one tam gidzle sport zmusza 

do studiów. pracy ( wysiłku: w lekkiej atle-

•w

Ł ™ .. POZYCJE, STARTOWA 
wskazuie. Staliwa WjgasiewlczÓMia swolei młodszej siostrze

Kiarzti



z Nr. 16 PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 lutego 1936 r. 5

Zwycięstwa gości z Białegostoku i Inowrocławia
nad boh^erami C. W. S. oraz P. Z. Ł. w Warszawie

Nibu grtfnic, ok ugomo
obradują prezesi O.K.S. we Lwowie

LWÓW, 16.2. — Tcl. wt.

CUIAVIA — PZL 11:5 I 
daęn&a bokserska Culavll ma dobrą maZję 

W Warszawie. To też choć niedzielnym prte- 
clwnlkfem Culavll był nowoupleczony betj]a. 

minek ki. A Warszawy, mhno to w Cyrku ftyi 
niemal komplet widzów. I

Culavfa wystąpiła t>ez Radomskiego w toćf. 
średniej mimo to potrafiła ona w sposób [wy. 
soki 1 przekonywujący wygrać i PZL 11:S.

Wyniki brzmią: 1
KHchowItt (PZL) w muszej zdaniem sęljzie. 

go zremisował z Ładą (C). Tymczasem Kują- 
wiatr nlctylko, żc wygrał, ale wygrał ■^•ykofco. 
Kllchowlcz niewątpliwie bił sie bardzo odpyaż- 
nle, a raczej furjacko, ale za to jesnrzd; nie 
daje się wielu punktów. |

Marcysiak (C) w pierwszej parze plójkow- 
ców rotrprawlł się dobitnie z Pawiakiem

Sędziował w ringu bez prawa głosu por. 
Tymiński bardzo dobrze, na punkty p. Sach- 
no-n-skl.

«toczanin Jest, desperacko odważny, ak i Druga para półśrednich nie 
niewiele, urnie i trafione ciosy są raczę1 cha. Kozakiewicz i Redowicz

u. «1.

BIAŁYSTOK — C. W. S. 9:7
Pierwsza wizyta białostockich pięś

ciarzy (team Makabi — J-agieionja)' 
w stolicy wypadła jakotako. Goście za
demonstrowali boks stojący na dosta-' 
tecznych podstawach technicznych i nie 
pozbawiony zalet przebojawości. Braki
w rutynie nadrabiali bojowością i am- I 
bicją. Szkoda, że niepokazano nam | 
Kuśniera, cieszącego się dobrą opnją.

7. drużyny kombinowanej najwięcej 
podobał się nam Sandler (M) zupełnie 
dobry technik, wyróżniający się ładna !

dziełem przypadku. W ostatniej rundzie 
Śmiech truci siły , ratuje się trzyma
niem Temniemniej miał jeszcze taki za
pas punktów, że powinny mu one star
czyć przynajmniej na remis.

W lekkiej nowa niespodzianka: Maj 
(.1) przegrywa z Doleckim, Przegrana 
ta jest „oficjalna". bo w istocie Ma1 
conajmniej zasłużył na remis. O wyro
ku zadecydowała jednak siła fizyczna, 
która górował wybitnie warszawianin 
Zresztą Dolecki umiał poprzeć swój 
atak dostateczną techniką,

W pierwszej wadze półśredniej Or- 
Hcz posyła Klacesa (M) w drugiej run
dzie na deski, a w trzeciej demoluje
ko niemal kompletnie. Orlicz ma silny

fali się dość chaotycznie i

zachwy- 
(M) obi- 
w rezul-

sejmie nadzwyczajnym sędziów piłkarskich, 
delegat Warszawy p. Mosiński przedstawił ze
branym wyniki konferencji porozumiewawczej 
PZPN — PKS, która ostatnio odbyta się w sto

— Na dzisIejBxym Jest w tej chwIU stanowisko śliska, Poznania

(P2X). Kujawlanln bił z każdej pozyc 
równo w zwarciu Jak 1 na dystana.

Druga para plórkowców Dudziak (C) 1

za-

Ko-

____ . . ■ ------- ;— . X iuwuh xu nieinui numpietme.
nog 1 szybką orientacją. Na po-1 cios i niezłą technikę, 

chwalę zasługuje również Górecki —

tacie zremisowali. Pod koniec walk' 
nrzeważal warszawianin.

W średniej dość ciekawą walkę sto
czyli Całka I Strauss (M). Początko
wo Strauss byt bardzo agresywny ; 
często trafiał z obu rąk hakami z pół 
dystansu. W ostatniej fazie walki Cał
ka jest dużo lepszy i często trafia nie
bezpiecznie. Sędziowie zadecydowali re- 
remis, który może zlekika krzywdzi Cai 
kę.

W półciężkiej Ciężała (J) bardzo 
wysoko wygrywa ze Steckim. Bialosto- 
czanin, mimo niskiego wzrostu i krót
kich rąk, był bardzo żywotny i dobrze 
trafiał. Inna sprawa, że Stecki jest nar-

I deo slaby. (K.G.).

licy i miała 
jektowanego 
sklei.

Wszyscy

uzgodnlć poglądy na temat pro- 
xnleslcnla autonomii sędzlow-

mówcy zjazdu wynpwiadall sit
Jednomyślnie za utrzymaniem autonomjl, nie
którzy zaś dawali do zrozumienia, że gdybv 
walne zgromadzenie PZPN zniosło autonomję 
sędziowską, to wówczas sędziowie całej Pol
ski ogłoszą „strajk".

Zorganizowane naprędce obliczenie wyka
zało. żc za zniesieniem autonomjl zdecydo
wanie glosować będą na walncm zgromadze
niu PZPN: Liga, Warszawa | Kraków. Za u- 
trzymanlem: Lwów, Łódź, Lublin, Stanisła
wów, Wilno i Kielce. Trudne do określenia

walskl (PZL) zademonst owata nailadjnlejsze 

spotkanie dnia. Dudziak irjslal prrem-ać ze I

zawodnik dobry w kontrofenzywie. Na
tomiast rozczarował Maj, zbyt filigra
nowy i mało męski.

Świetnie dysponowanym bokset
po wymurowaniu reki walczył doskonałe.

I, który i

Mrozowski (PZL) w lekkiej przegrał przez 1 

nokaut w drugicm starciu po trafnym Jl silnym 
ciosie Błażejewskiego (C), przyczem przedtem ' 
.Mrozowski był trzykrotnie na deskach'. ! ...

4 |\v rozwoju
W półśredniej nie mogliśmy podziwiać J Wieczorek,

„■wielkiej klasy" Wraridty (PZL), gdyż Jego ' 
prreclwnlk Radomski nie stawił się '| bokser i 
PZL idobył dwa punkty walkowerem.

Spotkanie w wadze średniej poitiRdzy Zie- 
®ńskhn (C), a Karolakiem II (PZL) nie miało 
wielkiej historjl: wygra! Zieliński i prymityw
nym jeszcze pięściarzem lotników.' który wal
czył jednali bardzo ambitnie.

Lewandowski (C) walczył w półciężkiej z 
Karolakiem 1 (PZL). W pierwszych dwu star
ciach obaj byli równymi przeciwnikami. Do
piero w ostatnlem starciu Lewandowski od
krył swoje karty I chociaż walczy! z krwa
wiącą brwią wygra! zasłużenie.

Mecz zakończyło spotkanie w wadze cięż
kiej: Kuchnowskl (C) — Cłilstowskl (Lcgja). 
W plerwszejj rundzie bokser LegJI Jest stale l 
w ataku I niemiłosiernie bl.je bliskiego nokau
tu Kuchnowskiego. W druglem starciu karty 
się odwróciły. Dwukrotnie trafiony w serce

Drużyna C.W.S. pozbawiona ł tym 
razem Karpińskiego, straciła dużo na a- 
t-akcyjności. Karpiński, jakkolwieli 
od pewnego czasu wznowił treningi, u- 
ważał, że do meczu jeszcze nie jes! 
dostatecznie przygotowany. W zęspole 
stołecznym, przedewszystkiem zawiódł 
Śmiech, który wyraźnie zatrzymał się 
w rozwoju. Zadawalająco wypad! 

który był w dużo lepsze’ 
torrnie n:ż w Lublinie, nieźle — Dolec 
ki, który przy dużej sile fizycznej czy
ni postępy techniczne.

Sędziowanie wypadio słabiutko; przy 
roztrzygnięciach brano pod uwagę prze 
dewszystkiem mocne ciosy (nie zawsze 
celne), a technikę stawiano wyraźnie 
na drugim planie. Stąd też wiele nie
porozumień między widownią a sędzia
mi.

Zwycięstwo uzyskał team Białego
stoku 9:7. a wyniki techniczne były 
następujące:

W muszej Wieczorek (C.W.S.) remi
suje z Góreckim ( J). Warszawianin 
byt niemal w ciągłym ataku, a Góreck 
bardzo przytomnie kontrowaf. Wieczo- 
reK początkowo chaotyczny, w dłu
giej rundzie przełamuje gardę prze
ciwnika, a raz trafia niebezpiecznie. W 
3-ej rundzie gość dochodzi do siebie 
i odrabia punkty.

a potem w szerękę, ChistowskI leży dwa razy V' '_____ Lj Z_„ ''.7, _______ _

dc 8, a potem Jest Już zupełnie zamroczony I Szvbowskiego. który Jeszcze w sobotc 
i niezdofoy do.wafci; talę ie sędzią preei^i kl. B.
meex. ' ' n ..-I W .Piórkowej, mispodzianką
______ i- .. nrzegratą z Piotrowiczem (J). Biaio-

W koguciej Sandler fM) zdeklasowa'

Na lodowiskach Katowic, Warszawy i Poznania
CHORZÓW- 16.2. _  Teł. wl. — W, na boisku. Miał zresztą dobrych partne. 

dniu uńsieiszym odbyły się na sztucz- 'rów i wraz z Wernerem oraz Przedpet 
nem Ldowisku w Katowieach łvż-, skim tworzył dobry tercet ataku. Do- 
wiarskie mistrzostwa okręgu śląsko-1 brze wypadł Jeszcze Mettermch w obro 
krakowskiego przy stosunkowo słabej nie. U rości zawodolił jedynie Thier- 
obsadzie (na starcie staijęly dwie pa- i ling. zawiódł natomiast branukan Mu-

—-----i.   ’.... : ~—i w szyński.nie, czterech panów i jedna para). W
jeździe obowiązkowej panie wykaza
ły stosunkowo wysoki poziom w prze
ciwieństwie do panów. Na pierwszy 
plan wybijała się zdecydowanie cho- 
rzowianika Scheibertówna, która pew
nością, płynnością, doskonalą postawą 
oraz rysunkiem górowała nad swa 
konkurentką Ziajówną.

U panów — w jeździe szkolnej nie-
spodziewanie wysunął
Breslauer Artur, a na 
Kalor, podczas gdy 
strzostw, utalentowany
się dopiero na trzeciem

sie na czoło 
drugie miejsce 
faworyt mi- 

Sojka, znalazł
miejscu, a mlo.

Podkreślić należ}’, że poznaniacy 
przybyli z jednym tylko atakiem i nie 
wymieniali w czasie gry graczy. Grali 
ofiarnie i bronili się mężnie przed przy 
pniataiąeą przewagą gospodarzy. Bram 
ki zdobyli Przedpełski 3, Staniszewski' 2 
i Michalski 1 a dla AZS-u honorową 
Warmiński.

Dz:ś, w podzienialek, o godz. 8 wlecz, 
odbędzie się rewanż. (L).

LEGJA — POLONIA 13:1 
(4:0, 5:0, 4:1)

Trzynaście bramek strzeliła Legia w
treningowym meczu hokejowym Polo- ji- i u. ............K ‘ w UC pici U i i U Li 4/Vi I I illivjo.u, a IIJIU , .. . 11« • a . . J «

dy i zupełnie niedojrzały jeszcze dla której honorowy punkt zidobyi
Stancina na czwartem.

Popołudniu odbyła się jazda dowol
na, 15-letnia Scheibertówna, która zdo
była tytuł mistrzyni okręgu, zaprodu- 
kowała tak wyrównaną i wysoko sto
jącą jazdę, że nie było wątpliwości co 
do jej tytułu. U panów zdobył pierw 
sze miejsce Sojka, który swoją płynną 
w wiedeńskim stylu utrzymaną jazdą

Barvlski.
TURNIEJ HOKEJOWY W POZNANIU

W Poznaniu odbyt <e turniej hoke
jowy na ślizgawce WKS. W turmeju

BYDGOSZCZ. Na pierwszem posie
dzeniu nowowybranego zarządu POM. 
OZPN. wręczono prezesowi Kochań-dowolną nadrobi! strate minktów. Dru

. I gie miejsce zajął Bręslauer A., który. . •, ; r ,
nie umiał wykorzystać nadwyżki punk । ,dypl°m. C2!o,nka !1^orow^o.

--- tów, zdobytych przed południem. Na : 9raz dokooptowano do zarządu p. Rut-

Kronikakołorska
STANOWCZO ZA WCZEŚNIE!... i którego nawiasem mówiąc, należy 26 

P.Z.T.K. zam:erzal postawić na kon- Hat.
zresie w Paryżu kandydaturę swojego' Nie na tem kończy się sprawa. Obce
prezesa pik. GeMa na stanowisko wi- nie wkracza w n ą Związek, który nie 
ceprezesa U.C.l. W ostatniej chwili zre . nioże, rzecz prosta, zgodzić się zasad-

, _ V.,, - ’ niczo na tego rodzaju zakazy. Stano
wisko WTC jest conajmniej dziwne... I

sygnował z tej aAcji — i sluszn e. { 
Sądzimy, że kolarstwo polskie maj' 

wewnątrz kraju dostateczną ilość robo- ।
ty, aby angażować swego szefa na tere I 
n'e międzynarcdoWym, Pozatem pozy 
cia nasza nie iest|znów tak potężna, 
ąbyśmy chcieli wywierać wpływ na.lo
sy kolarstwa europejskiego.

NIEZROZUMIAŁA „LOGIKA"
W ars rawskie

Stów powzięło uc
Towarzystwo Cykli- j
hwatę, której mocą :

żaden jego członek niema prawa pia» ■
stowania mandatm

uczestniczyło pięć drużyn. Warta
(konała po ciężkiej walce Stellę
(1:1, 1:1, 2:1), przyczem winę

po- 
4:3

I Pomorza. W wyniku dyskusji zgłoszono trzy 
wnioski: a) prezes krakowskiego OKS, por. 
Nledzlolek, wypowiedział się ża utrzymaniem 
autonomii, proponując ewentualną zmianę na
zwy OKS — na „wydziały spraw sędziow
skich); b) delegat Warszawy, p. Franke, pro
ponował stanowczą walkę za utrzymaniem au- 
tonomji, niemniej Jednak radził nawiązać t 
PZPN pertraktacje w granicach sześciu zasad
niczych punktów, uchwalonych na odbytej o- 
statnlo konferencji porozumiewawczej.

Oba te wnioski nie zyskały Jednak więk
szości i przepadly. Uchwalono natomiast wnio 
sek kpt. Usarza w nostępującem brzmieniu»

Zjazd prezesów 1 delegatów okr. kol. nędz, 
w^nowlada się bezwzględnie z- utrzymaniem 
niezawisłości PKS na zasadzie dotychczaso
wych statutów. Odyby to było niemożliwe 
— wówczas domagać się będzie powołania do 
i ' wspólnej komisji z ramienia PZPN 1 PKS 
dla opracr......ila nowych podstaw organiza
cyjnych całego sportu piłkarskiego, a; ewen
tualnym a>bltrażem osoby wysoko w sporcie 
polskim postawionej I wybranej Jednogłośnie 
przez obie delegacje.

Następnie przystąpiono do wyboru delega
cji na walne zgromadzenie PZPN, w skład

ponosi bramkarz Stelli. WKS zwycię-
'klęski i której oboli zarzpdu P. K. S. 

wrio- wa mj’r. Mirskl-Woleńskl i i
żyt Pogoń 7:1 (4:0, 2:0, 1:1), ą AZS po 
konał Wartę 2:0,

W finale zwyciężył po zacętej wal- 
ce AZS — WKS w stosunku 2:1 (2:1. 
0:0, 0:0).

Na Śląsku
CHORZÓW, IG. 

wach puharowych 
się bez sensacji.

2. Tel. wł.— W mlstrzost- 
I tej niedzieli nie obeszło 
Przedewszystklem benjami-

weszli: ze Lwo-
wa mj’r. Mirskl-Woleńskl i p. Grabowski, *

nek ligi KS Dąb pokonał KS Śląsk 5:1 (4:3). 
Oba zespoty wystąpiły w nieco osłabionych 
składach, a bramki dla zwycięzców zdobyli 1 
Kłoda dwie, Ogórek, Pierot 1 BuJgaJczyk po 1 
jednej. Dla pokonanych gole padły ze strza
łów Kaminskicgo i Demarczyka po dwie. Po- 
yadto Czarni ulegli IFC Katowice 3:6 (2:2), 
Wawel Pogoni z Nowego Bytomia 2:3 (0:2). 
Chorzów zaś pokonał Naprzód z Załęża 7:2 
(3:1), a Słowian niespcdlzewanle zwyciężył 
06 Mysłowice 3:2 (1:0). Pozatem ze spotkań 
propagandowych względnie towarzyskich za
sługuje na uwagę występ mistrza Polski Ru
chu w Rydułtowcach, gdzie pokonał tamtejszy 
Naprzód 7:1. (3:0). Bramki: Giemza trzy, Ku- 
blsz dwie, oraz Górka i Majcherek po jednej.

Garbarnia Kraków pokonała po pięknej 
grze Amatorski KS 8:5 (4:0). Dlajia pokona
ła Pocztowe 7:3 (2:3). 20 Bogucice — 24 
Szopienice 8:1 (5:0). Iskra Siemianowice —

Krakowa p. Rutkowski, z Łodzi Hanke, War
szawy pułk. Dudryk I p. Frank oraz repre
zentant Śląska. .

Druga część obrad obracała się okoto re- 
feratu, opracowanego przez pułk. Dudryka o 
naprawie stosunków sędziowskich.(Aby OsiągT"! 
nąć lepszą współpracę PKS z PZPN, prezes ' 

PKS Jest wiceprezesem PZPN, a Jeden i 
członków zarządu PZPN będzie członkiem za
rządu PKS. Prezesi i wiceprezesi PKS i OKS 
w czasie sprawowania mandatów nic są czyn
nymi sędziami. Celem utrzymania ciągłości 
prac, walne zgromadzenia OKS wybierać będą 
corocznie tylko trzecią część członków zarzą
du. Zarząd PKS, w razie stwierdzenia szkodli
wej działalności poszczególnych OKS, ma pra
wo zawsze wprowadzić rządy komisaryczne.

Przed rozpoczęciem sezonu wszyscy sędzio 
wie poddani będą egzaminowi teoretycznemu. 
Przez pierwsze 4 tygodnie, zarówno w lidze 
Jak I w okręgach, sędziować mają wyłącznie 
sędziowie młodzi. Po okresie tym zostaje u- 
łożony zgóry kalendarzyk obsady na cały se
zon, znany tylko lidze, PKS 1 OKS, a zainte
resowanym sędziom będzie podany do wia-, KS 20 Słupna 7:1 (2:1). . .

। CHORZÓW, 16. 2. Te1. wł. — Z meczów ! domoścl dopiero w ostatniej chwili, 
h.okejowycli na uwagę zasługuje występ ka-

• łowickiej Pogoni w Siemianowicach. Pogamla- Kluby corocznie będą mogły przedstawić 
cze pokonali pierwszy klub hokejowv 9:0. — — - —
W szeregach Pogoni wystąpił Wilimowski, 
który wypadł jednak bardzo słabo.

kowskiego, długoletniego dawniejszego 
Skarbnika.

W wykonaniu uchwały , walnego 
zgromadzenia mianowąno konfsarzem 
Autonomicznego Podokręgu Morskie
go w Gćlyni p. Richtera. Na walne zgro 
wadzenie P.Z P.N., które odbędzie się 
w dwach 22 j 23 lutego r. b„ w War-

trzeciem miejscu uplasował sie kalor. 
Rodzeństwo Kalusów zdobyło bez kon
kurencji tytuł mistrzowskiej pary o- 
kręgu.
WARSZAWIANKA — AZS (POZNAŃ) 

6:1 (3:0, 3:1, 0:0)
Był)' mistrz Polski bez swych trzech 

ołiimpijczyików Stogowskiego, Ludwi- 
czaka i Zielińskiego jest drużyną wię
cej niż słabą. A że nie stawił się jesz
cze Stanek, więc poznaniacy nie sta
nowili zbyt silnego przeciwnika dla peł

Indywidualne mistrzostwa Śląska odbędą się 
w dniach 3. 4. i 5. IV. br. W pierwszym dniu 
zastaną one rozegrane w Hajdukach, w dru
gim w Rudzie. Półfinały oraz finały odbędą 
się w ostatnim dniu w Katowicach. Zgtosze- 

. n(a do mistrzostw przyjmowane będą do 25.
Hzawie wyjeżdżają jako delegaci pp , “L
nrpzps. Knclnńęki i knt ŚwHtknwiki ! zasługuje falrt, że wezmą w łfchp.-zes ikocnansKi i Kpt. swiątKOwsKi udz!al mistlTOWie j wicemistrzowie podokręgu 

| Specjalny delegat zarządu zlozyl . zagłębia.
'sprawozdanie z walnego zgromadzenia ■)(•
Pom. OKS. Na zebraniu tem postano- | ciągle aktywny jeszcze boic^r Naprzodu (Li- 
wiono, iak wiadomo, pozostawić sie ptny) — Rudzki "wykazuje ostatnio b. dobrą 
dzńhp OKS w Toruniu Uchwala ta formJ. w związku z tem stary as ma wystą- 

w 'viiuHMu „id/. . <> mi- z. „„„a niviv-iiiiu u:a- ’• ■ i nvc w reprezentacyjnym z Węgrami dn., ' " 4 lsU’. pi4.yz.uanu Jjia stoi W Sprzeczności Z poleceniem PKS, , 28 bm., „wyręczając" poprzednio wyznaczo-
skwanf/KOwani przez WTC za mespor- ! wo gry w Warszawie w meczach towa । któ poledfo przenieść ją do Bvdgo- ' «go z ikb.
towe zachowanie si-e podczas udziału ; rzysKich. Był on najlepszym graczem Lzczy_ t_ ; do mieisca siedzihy Pom. *
w wyśc.gu cpokola Rumunii, zaskarży!' . ...... . OZPN. Trener P.Z.BB. Billy Smith bawi od począ-

' tkn lutego na Górnym sląsku, gdzie ćwiczy 
i trzy najs lninjsze zespoły p'ęściarsklc: Ruch, 
I LK.B.B i Policyjny. Każdy z wymienionych klu-

SZUKAJĄ SPRAWIEDLIWOŚCI 
W SĄDZIE...

Korw'n-P;otrowski oraz Igo, zdy-

nego zespołu Warszawianki. Warsza
wianie wystąpili do boju ze Stanszew ; 
skim z Wilna, któremu przyznano pra- 

frrv w Warerowl«ir morłach Ław»

! listę i ocenę sędziów, przyczem ocena niedo
stateczna będzie miała decydujący wpływ na 
kwalifikację danego sędziego.

w PZTK bez pozwo j
!enia swego zarządu. Powołując siei 
na nią, wezwano p. Bursztynowicza do | 
zrezygnowania zle stanowiska czl. za-1 
rządu naczelne1 imag-istratury. R- Bur-, 
«ztynowicz w cip o wiedz' na 4o żąda-1 
nie wystosowi' jlst, w którymi oznal-
mia, wobec ! takiego postawienia
kwes'ji ■wy-stęr-.jf: z towarzystwa, do

Andrze! Łisgls

decyzie tę do sądu, by na tej drodze j worochta, 16.2. — Tei. wt. — w niedzielę 
ząoac rEMu.s tacjl. bąazimy, ze S,pra- na flkocznł.na Rebrowaczu rozegrano konkurs 
wę tę Win^n przedewszystkiem roz- i Skoków do kombinacji i otwarty w ramach za
patrzeć PZTK I 0 puhar Karpat Wschodnich. W kon-

... \. kurs e do biegu złożonego pierwsze miejsce a
NAPIERAŁA W WOJSKU zarazem puhar Karpat Wschodnich zdobył za- 

.... . , , . wodnik zakopiańskiej Wisty Bochenek z notąNapierała uznany został na .komisji ' 259.8 i Skokami 34.5. 33.5. Drugi Mrowca So-

WydziaJ gier I dyscypliny Pom. 
OZPN. ukonstytuował się jak następu
je. Przewodniczący p. Golz (KS. Po-

poborowei za zdolnego do służby woj- ' Zakopane 251.7. 38, 38.5, 3) Marusarz Jan 
śknwei Rnzno^znć ii nn w naiWiż ! SNPTT Zakopane 244.4. skoki 42.5, 45.5, 4) SKOwej. Kozpo.ząc ją ma W najoiiz- ; Rajsk! Wista N. Targ 234.3, skoki 35.5, 37.5, 
szym okresie czasu. PZTK postanowił 5) Dawidek Strzelec,'6) Teysseyre KTN.Lwów. 
dołożyć wszelfeh starań, aby zawód- Kpnkurs skoków otr-acty wygrał również Bo- 
„h. chanek z notą 108 | skokami ol-5, 53, 2) Ban-n k ten, -w okres e służby , m.ał moż- dura Wi$?a zipane lOO.O, 46.5, 53, 3) Mrów- , 
nosć treningu i utrzymał formę. ca 95.5, 44.5, 46. |

lonia — Bydgoszcz, wiceprzewodni- l 
czacy p. Pawlcwski (OPN. Sokół I — 
Bydgoszcz), sekretarz p. Baganz (RKS.

• bów korzysta dwa razy tygodniowo z usług 
Smitha, pozostającego na .Śląsku jeszcze do 
23 bm.

ślą&:i O.Z.B. znalazł się przed meczem z Wę
grami w nietada kłopocie, bow em P.Z.B. zali- 

। czył do rozpoczynającego się w dniu 24 bm.
.. , • : obozu Jego najsilniejszych zawodników: Wie-
MarKU-zewski ( I Kb. 29—I o- i demana i Pilala, który Jest obecn e policjantem 

ruń). Wełna (NKS. Czarni — Naklo) i w Kato-wicach. Okrąg śląski zwrócił się już do 
c,I,..,- rr>Ł-c ,-:-,.4,:.,4,-1 mag:stratury boksu z prośbą o zezwolenie na!
Schulz (RkS. Naprzód — Grudziądzk stai:t obu zawodnikom meczu z B.T.C. Buda- i

Z, K. peszt. '

Amator — Bydgoszcz), członkowie: 
PP, Knast (KS. Goplania — Inowro-
ciaw),

skich boiskach. Zawierucha, a z nią i cała pu- nic dał się porwać bezsensownej agitacji tłumu.
-------- m_ । bliczność widziała już, że gwałtownego tempa Po dwu udanych driblingach, znalazłszy się 

fi MB Piasta nie należy kłaść na karb chwilowego pod-i w obliczu Murca podał pięknie na lewe skrzydło.
m| niecenia. To była taktyka, jedyna receptą ha od-'Skrzydłowy wprawdzie przegapił i piłka poszła 

Ww . ...... .. . ....... . powiednie przeciwstawienie się kruczkom tech- na aut, temniemniej jednak pan Karol głośno po-
* 4wir8jn> smśAkarzw ^^loiehnym ślązaków. (chwalił: *rewsesc z żywo y j. Przerzucenie przez Zawieruchę głównego] —Bardzo dobrze!

- Ale obstawiają, dranie! - mamrotał' eJeżaru gry na lewe skrzydło na Sowińskiego, | - Myślę, że nie powinien tak wyraźnie oba-
r uznaniem pan Teofil, śledząc przygotowania^0 dJ.a nie> ^sunięciem bardzo słusznem . wiać się Murca - zagadnął mecenas Zgoda 
ślązaków na przyjęcie wybicia Sowińskiego. 11,szcjęsiiwem, gdyż blokując, przy pomocy Wi- - W porządku panie, mecenasie. Upomma- 

4 Róg, wykonany „naukowo", spowodował joherka '..Murca pra^ą’ E™znicjszą stronę ataku tern go^wlasme kilkakrotnie, aby omijał tego gru-

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

ASP1RINA 09
Do nabycia we wszystkich aptekach 

Cena za 6 tabl. obecnie już 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl. 2.25.

pewną bramkę!... Już tam P. K. S. czuwa, aby 
ślązakom dać na sędziego zawsze kogoś z mniej
szości...

— Podobno sami o niego prosili? — spytał 
ktoś.

— Tak się zawsze mówi — uśmiechnął się
ironicznie pan Nepomucen.

Przeraźliwy wrzask zmusił Szarżę
wania prelekcji.

Wybitą przez Murca piłkę
i gnat z nią na bramkę Piasta.

małe zamieszanie. Do” piłki, spadającej miękko’^dowali teraz coraz częściej basa. Chłopak nie ma jeszcze odpowiedniej wagi, Inieoczekiwanie, że skrzydłowy 
tuż przed bramką, skoczyli równocześnie Fajstr I ;okaIJę do bezpośredniego szachowania Kreski. |P0£zebne] do^przeb^c^^ się już ze dwadzieścia
i Majewski. Ale’ obydwu wyprzedził Kreska.-

, - - - - ------- ze dwadzieścia
Dzielny chłopak dwoił się troił, raz po raz wego beka. Ale zapewniam pana, gdyby grał ruSzono na niego.

do przer-

dostał 
Stało

Sowiński 
się to tak

Zawieruchy od- 
metrów, zanim

Jego pięść wystrzeliła ponad ich głowami. Pił- łapiąc niebezpieczne strzały Fajstrów, wybiega- Kurzaua, ci dwaj objechaliby Murca ile razy by | Mroczek zabiegł mu drogę, ale raptem po
jąc daleko w pole i nurkując odważnie pod nogi Uicieh! bzkoda. ze utrącili nam na dziś Kurzawę! tknął si j Sowa“ objechał go bez trudu... Bieg-ka poszła w pole.

— Brawo! Brawo Wacek!.

Mroczek zabiegł mu drogę, ale raptem po-
napastników. To też trybuny nie żałowały mu Zalewski nie może sobie jeszcze dać rady z ata- ;nąc w szalonęm tempie ślązak wypuścił piłkę— DraWO! DFaWU WLiuca.... ......... .. . , , , ,, , . , „ ■ j i i •- - w oz-dioiicill icilipic e>i<y6<in. wypuiiull PHKę

Napad Piasta jechał znów przez pole Zawie- braw, znajdują,c pod nieobecność na boisku Ku-: * ni. Koledzy nie rozumią go dostatecznie, a on,^^ przed siebie i Kreska wybiegł, aby 
ruchy Murc już teraz nie przebierał w środkach, i rzawy nowego ulubieńca. Kiedy w pewnym mo- potrafi jeszcze narzucić drużynie swe- mu j zabrąć spod nóg. Decyzja bramkarza była

... -------- 4. _ wcntmtńfa rni-Hn^nariP. nhrnmł zo stvlu zrv!... powzięta o ułamki sekund zapóźno... W chwili.
t/lUZ/ HIC pi z.» wici o-i w o i uubuch. ł ------ - ----------- — - -

nprizacpffo 7 Diłlca Ulęgałkę wpadł z takim mencie Wacek wspaniałą robmsonadę obronił, go stylu gry!.»romedlS żSe biedny „Pieter" dosłownie fiknął i zdawało się nieuchronny strzał Fajstra II, cały Fajstr! Fajstr! - poderwała się klika Za
kola w powietrzu. Podniósł go coprawda oso- |stadjon zadygotaj od oklasków. Nawet niewzru- wieruchy. .
kiście i orzeprosił nawet, jasnem jednak było, 'szony dotąd Jankowski wychylił się z łozy me 
że zderzenie nie było przypadkowe i tank śląski szczędząc okrzyków uznania. ....................

ćuciótuii. 4 ________ _____ n-rfn Timaln p henpm. ze n

Bracia Fajstrowie podciągnęli niespodziewa-

świadomie i rozmyślnie wykorzystuje swoje sto Było zupełnie jasnem, że przy takim obrazie 
gry, przy obustronnych wypadach, o wyniku

k Mainer zarządził rzut sporny, ale publiczność spotkania zadecydują obaj bramkarze. Świado
me dała się tak łatwo uspokoić. mość tego stanu rzeczy rozgrzała do reszty zwo-

— Z boiska go! Te, słoniu, uważaj 
— Wspaniała gra ciałem. T- -- —

Stowaty redaktor ze Śląska.

lenników Piasta, bowiem Grudziński nie mógłLA W L4,£»VŁJ •••• • «»< » « • .
nrzvklasnal kro- się wogole równać z Kreską, a dziś specjalnie nie 

spisywał się nadzwyczajnie. Nie był nawet

nie pod bramkę' Piasta, ale wyrafinowaną ich 
akcję przerwał gwizdek Majnera.

— Brawo sędzia!...
-- Kalosz!...
— Brawo!...
— K-a-l-o-s-z!...
— Zadlaczego Kalosz? — rozległ się przeni

kliwy, pełen oburzenia krzyk z górnych rzędów
Stowaty redaktor ze Mąsi. połowie zagrożony tak jak Kreska, gdyż pia-uad lożą honorową.

— Chamstwo. — odparo Istowcy dochodzili rzadko do strzału, jednakże I Klubman odwrócił się, słysząc ten dziwnie
Nerwiński. „ , , ^wkrzvkiwat ctośnoJuż w tych nielicznych momentach, w których znajomy głos i zobaczył Szpilfogla. Kamienicz-

— ^dzia Kalosz.--• WK s musial interweniować nie wykazał specjalnej nik wachlował spoconą twarz kapeluszem
tum, ’ razem'kiasy. - i sprzeczał się ze swym sąsiadem: .

• ' I Co tu gadać, bracie Polaku — rozwodził się | — Pan me widziałeś ten „awzajt ? Ja się
IBajc do Juniora — dać Wackowi Murca na obro-.bardzo dziwię! A jak pan nie widziałeś, to pan 

"-i-.'musisz tak ryczyć‘ mi w ucho? Majner już wie,

wielotysięczny ti
decyzję Majnera uważali z.. ? - -
z tymi, dla których rzut sporny byt zbyt łagodną]

SiX’ “sik wstawiony n.

cował^^ie^"kuaiściś^ do ‘wskazówek swego| równika napadu, zamiast Kurzawy, przebijał 
sonata się ... n„ tempo. Przy- się właśnie przez pomoc Zawieruchy

^>e| -Nie bój się! Naprzód!... San,!..
swoimchlopcomdat Jankowski, pozwoliło im na cały Uybujy.
rozwiniecie szybkości, rzadko oglądanej na poL; L— ---- r

gdy rzucał się pod nogi Sowińskiego, ten oddał 
strzał...

Pan Teofil zamknął oczy...
— Gol? — krzyknął rozpaczliwie do Juniora.
— Brawo!! — wydarł się w odpowiedzi ma

jor i Baje odważył się spojrzeć na pole walki.
Bombę Sowińskiego już niema! na linji bram

kowej przyjął na woleja Majewski. Odbicie było 
jednak zbyt płaskie, tak że przejął je nadbiega
jący Fajstr I i powtórzył strzał. Kreska był już 
na stanowisku, jednakże piłka wysunęła mu się 
z rąk i potoczyła się pod nogi prawego łącznika...

Wacek runął bohatersko za nią — i nastąpiło 
straszliwe zderzenie. Pędzący ślązak nie ponosił 
w tym wypadku żadnej winy. Choćby chciał, 
nie zdołałby zahamować...

zachę-

jak on gwiżdże! Już on ma oko!...
O kilkanaście metrów dalej rozstrzygnięcie 

Majnera ostro i głośno krytykował pan Nepomu
cen Szarża:

— Spalony!.., Gdzie spalony?... Trzeba raz 
skończyć z tą wiedeńską interpretacją przepi
sów! Przecież Fąjstr II nie brał udziału

I gdy z jednej strony stadionu, z miejsc ob
sadzonych przez widzów śląskich wyleciały 
w niebo szaleńcze ryki
skanego gola, z drugiej 
zmartwiała...

Kreska leżał zupełnie

radości spowodu uzy-
publiczność zupełnie

bez życia......... ..........
go Fajstrowie i Mroczek... Bezwładnie wysuwał

Podnosi

się im z ramion...
Lecz chłopak, pamiętny zleceń Jankowskiego,iw grze! Taki gwizdek odebrał Zawierusze’ (C. d. n.)
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Czwórka Szwedów trutnie w so-ce !
(Oef specjalnego wysłannika PrzeqUqtSu Sportowego do Garmisch)

Garmisch Panterkirchen 15.11.
Po zwycięstwie Larssona w bie

gu na 18 kim. pytanie: kto zatrium-
fuje w 
Szwedzi, 
stało się 
jące.

maratonie narciarskim — 
Finowie, czy Norwedzy 

niezwykle wprost frapu-

Ale mimo to, nawet najwięksi

przed dwunasta, zaczęli wpadać na 
metę pierwsi zawodnicy, gotowało 
sie w nim już jak w ulu.

Już meldunek z pierwszego punk- 
ku kontrolnego znajdującego sę na 
10-ym kilometrze wykazał zdecy
dowaną przewagę Szwedów.

z ^których jednak Franciszek jest o I Niemców Wórndle i Qeisera, 
12 minut szybszy od Kalle. Amsrvknn.

za

Dotrzymywał im coprawda dziel- 
zwolennicy niebieskiego krzyża na i nie kroku Fin Karppinen. ale w 
£ńltAni nnln nip nr?v.nnc^ryn.li na. ' L’n4.-li»m

Ale stadjon patrzy na to wszyst
ko tylko kątem oka. Wszyscy na
stawieni są na przybyć.e Viklunda 
To też kiedy wreszcie z megafo
nu pada jego nazwisko gorączka 
dochodzi do zenitu.

sobą __ trzech Amerykan, dwu 
Niemców, dwu Japończyków i jed-

Wreszcie wpada na metę w hu-
żółtem polu nie przypuszczali na- każdym razie było wiadome że już | rabanie braw i wiwatów. Jest zu- 
wpf w cwwu mn r7onlnp,i irh «n b-zUi.:..», . i,»-»łMa,.wet w swych marzeniach, że ich
faworyci poprostu zmiażdżą kon
kurencję swych współplemieńców 
z Północy, nie mówiąc już o naro
dach środkowo - europejskich, czy 
o Amerykanach.

Co innego, że na tak fantastycz
ny wręcz triumf złożyło się cały 
szereg przyczyn, które jak to czę
sto bywa zawsze obracały się 
ostrzem przeciwko konkurentom

na tym krótkim
szy jest Yjklimd. 
jedyne pytanie. 
Szwedów wraz z

odcinku najszyb-
Zachodziło więc 

czy czwórka
Karppineriem nie

pełnie świeży.
Teraz stadion na chwile zamiera 

kilkadziesiąt tysięcy par oczu wpa'

zarwała zbyt dużego tempa i czy 
potrafi utrzymać je do końca.

Natomiast meldunek z tego sa
mego punktu, tyczący sie jedynego 
Polaka — Karpiela nie wypadł po
myślnie: zakopiańczyk 13-ty na 
starcie (zawodney startowali co

Szwedów, a płazem — do nich sa- pół minuty) znajdował się już na 
mych. Tak więc przedewszystkiem
Szwedzi trafili wspaniale smary. A 
nie było to rzeczą łatwą, jeśli 
wziąć pod uwagę że o godz. 8-ej 
kiedy bieg się zaczynał było czte
ry stopnie mrozu, a o 12-ej kiedy 
sie kończył — 8 stopni ciepła.

Pozatem Norwegowie stracili 
swój najpotężniejszy atut jeszcze 
przed biegiem: przeziębił się po
ważnie ich czołowy długodystan
sowiec Bergendahl. którego musial 
zastąpić starzejący się już Brodahl.

Dalej Fin Niemi już na pierw
szych kilometrach złamał nartę. I 
jakkolwiek przyszedł mu z pomo
cą nie kto inny tylko Szwed Hag- 
gblad. jednak okazało sie że jego 
narty były kiepsko smarowane, co 
łącznie ze stratą czasu na ich za- 
nfane wpłyne’o napewno na stra
cenie przez Fina kilku drogocen
nych minut.

Bieg odbył sie na terenie o sto
sunkowo małych różnicach pozio
mu (do 300 mtr.). przyczem prze
ważało podchodzenie przy zjaz
dach stromych i krótkich.

Na starcie, gdy punktulanie o 
godz. 8-ej wyruszył pierwszy star
tujący Czechosłowak Svatos. poza 
35-ma zawodnikami którzy stanęli 
ao tej wyczerpującej konkurencji, 
znajdowali się tylko ich opiekuno
wie, officiele, część prasy i mała 
garstka widzów.

Ale potem, koło 10-ej stadion za- 
etniać w oczach, a gdy

26-em miejscu. Zresztą na Karpie
lu nie budowaliśmy zbyt wiele:

truje się w tablice 
po ukazaniu się

wyników, aby 
na niej czasu

3:30:11 wybuchnąć tern większym 
szalem entuzjazmu.

Rodacy Viklunda rzucają się hur
mem ku zwycięzcy, biorą go na 
ramiona, a za chwile wędruję on 
sześciokrotnie w powietrze.

Teraz, choć jeszcze wielu mara
tończyków znajduje się na trasie,

!nekro Jugosłowianina.
i Jednego nie można mu zarzucić: 
'Karpiel dał z siebie wszystko, zro- 
I bił co mógł. A w sporcie, znaczy to 
wiele, bardzo wiele.

Zresztą nie tyle on się pogorszył, 
^co inni poprawili. Bo w zeszłym ro- 
pku, gdy na mistrzostwach Niemiec 
|i na zawodach F.I.S. był 11 i 13-ty 
.dzieliło go od zwycczcy Englunda 
i 39 minut, podczas gdy teraz za Vik- 
luindem jest o 35 minut, a za tym 

, samym Engiundem o 32 minuty.
Of cjnlna kkisyFJmcja biegu 

stawia się następująco:
1) Viidung (Szwecja)
2) Vlkstrocm (Szwec.)
3) Englund (Siwce.)
" Bergstroem (Szwee.) 

Knrpplnen (Finl.)
4)

na

----- nikt już nie poświęca im większej 
przecież przeszedł niedawno gry- uwagi poza ich rodakami.
pę. co odbiło się wyraźnie już na'
jego starcie w sztafecie i 18-tce.

Po 19-tu kilometrach przewaga 
zdobyta przez kwartet Szwedów i 
Karpipinena utrzymuje się nadal. 
Viklund na 1:23:40, Englund 
1:24:13, Karpipinen 1:25:40, Vik- 
stróm 1:25:59, Bergstróm 1:26:33. 
Najlepszy środkowy europejczyk 
Włoch Demetz miał 1:27:53, Musil । 
(Czech) 1:29:50. |

Po 39-ciu kilometrach w Klais już 
wszyscy Szwedzi byli na czele te
go wielkiego pochodu. Tempa ich j 
nie wytrzymał Karppmen. Taksa- | 
mo Demetz musiał ugiąć czoła' 
przed Musiiem. |

Ale oto megafony ryczą, że za- | 
wodnicy zbliżają sie do mety. Try
buny falują. Wreszcie wśród ogłu
szających oklasków na metę wpa
da biała sylwetka. To Szwed Wick- 
stróm. Momentalnie obwieszczają 
czas: 3:33:20. Ale czy kto z jego 
rodaków nie będzie jeszcze lepszy. 
Szwed jest świeży, nieco tylko dy
szy. jakby odbył mały spacerek, 
a nie 50 kim. w najszybszem tem
pie.

Za chwilę jest już Englund 
(3:34:10). potem wyraźnie zmęczo
ny Bergstróm (3:35:50), wreszcie 
niemal równocześnie przybywa do 
met dwu Finów, braci Heikkinen

Do takich należymy również my. 
Ale na Karpiela trzeba jeszcze dłu
go czekać. Wreszcie jest: przyby
wa na tern samem 26-em miejscu, 
na którem notowany był już na 
10-ym kilometrze.

Jest w stanie krańcowego wy
czerpania — niemal chwieje się na 
nogach.

Ogłaszają czas — 4:06:26. Tuż 
przed sobą ma dwu pierwszych

9)
10)

13) 
14) 
15) 
16) 
17) 
18) 
19) 
20) 
21) 
22)
23) 
24) 
25)

Tuft (Norw). 
Weikknen (Finl.) 
Niemi (Finl.) 
Musil (Crstw.) 
Smolej (Jugost.) 
Brodahl (Norw.) 
Hatten (Norw.) 
Kasebacher (Wt.) 
K. Heikinen (Finl.) 
Svatos (Czstw.) 
Demetz (Wl.) 
Scnoner (Wt.) 
Satre (Am.) 
Novak (Czsłw.) 
Zemva (Jngs.) 
Knap (Jog.) 
Scalet (Wt.) 
Krasikov (Est.) 
Wocrndlc (Nlem.) 
Kalser (Nem.)
Karpiel (Polska) 

n kmAvf&ncia <

50 km. przed-

3:30:11 
3:33:20
3:34:10
3:35:50
3:39:33
3:41:18 
3:42:44
3:44:14 
3:46:12 
3:47:40
3:50:14
3:50:37
3:53:08
3:54:25
3:54:33
3:56:47 
3:57:16
3:58:45
3:59:08
3:59:13
3:59:17 
4:01:54
4:02:52
4:03:33
4:05:44 
4:06:26

34 zawodnl-
26) Karpiel (Polska) 

Ogółem . klasyfikacja obejmuje 
ków. Dwaj zawodnicy biegu nie ukończyli.

Wyniki jazdy figurowej
2.
3.
4.
5.

Schaefcr (Austr.) 
Baler (Nlem.) 
Kaspar (Austr.) 
Wlson (Kan.)
Sharp (Angl.) 
Dunn (Angl.) 

7. WIkkanen (Fin.)
8. Tardonfalvi (Węgry)
9. Pataky (Węgry)

10. Tomlins (Angl.)
11. LInhart (Austr.)
12. Lee (Am.)
13. Reiter (Azner.)
14. May (Aupstr.)
15. Katayama (Jap.)
16. Yates (Angl.)

7 
24 
24 
30 
34 
42 
54 
56 
60 
77 
80 
80 
95 
96 

108 
110

422,7 
400,8 
400,1
394,5 
394,1
387,7 
380.7 
379,0
374,8 
364,4 
364,2 
363,0
352,9 
354,8
347,4 
348,7

17. Bueeler (Swajc.)
18. Lorenz (Nlem.)
19. Turasanke (Rum.)

WYNIKI

119
119
128

PAŃ

343,0
343,6
337,8

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

Sonja Henie (Norwegja) 
Colledge (Anglja) 
Hulten (Szwecja) 
Landsbeck (Belgja) 
Vinson (Ameryka) 
Stcnuf (Austrja) 
Pntzinger (Austrja) 
Lindpalntner (Niemcy) 
Leiner (Austrja) 
Inada (Japonja)

nota 
7.5

13,5 
28,0 
32,0 
39,0 
40,0 
49,0 
51 
65 .

Nr. 16

W-

Z FERALNA „13-ką" NA PIERSIACH 
startuje Karpiel iv biegu na 50 kim- iv Gar^nisch Partenkircnen.

pkt. 
424.5 
418.1 
394.7 
393,3 
388 7 
387.6 
381.8 
381.4

FINLANDJA I .przedstawicieli sportu fństóego, repre
LICZY NA OL1MPJADĘ. 1 zentantów, państwa i miast, r.a którem 

I uchwalono zwtocic się do przeesta wi- 
HELSINKI. 16.2. — Tel. wl. — Pod1 .

przewodnictwem p. Mantare prezesa । 
Związków Sportowych odbyto się tutaj; 

! z udziałem naczelnych373,4, l-- —..............
368.11 posiedzenie

ty czorw J-«f /ostro

Problem koitibinocji norweskiej
posterunku, tak jak wytrwał w ciągu lat oś-Kombinacja klasyczna zakończyła się wiel- rm, Nurmela czy Ja&anen pójdą poraź pierw-i posterunku, tak jak wytrwał w ciągu lat os

kim triumfem Norwegów. Tak jak w St. Mo- szj na skocznię, wówczas przewaga Norwegji । miu, ale zbyt już sterał siły w dziesiątkach 
ritz czy w Lakę Placld zajęli oni trzy pierw- i w kombinacji zadrży w posadach.
sze miejsca (tym razem jednak Hagen miał । A środkowa Europa? Te pięć minut, które 
gorszą notę, niż w Lakę Placld). Tak jak w dzieli ją wciąż jeszcze w biegach od Nor- 
Lake Placid Czech był najlepszym ze śród.- ' wegjl przekreśla jej szanse, na prawdziwie
europejczyków, a siódmy byl Polak. |

W kombinacji triumfowali znów biegacze.
Hagen, Hoffsbaken, tak świetnie opanowali 
laugłauf, że startowali nietylko w kombinacji 
ale I w biegu otwartym (dlatego tylko 6 
Norwegów startowało w osiemnastce). Bro- ' 
dahl biegi przecież w sztafecie. Piąte miejsce ' 
Simunka szóste Oesterkoeffta to też miejsce '

osiemnastek, aby można było od niego tego 
wymagać, nawet mleć nadzieję, że byłoby to 

celowe.

Zakopane nie dostarczy nam również kan-

cielą Fińskiego Komitetu Olinwjsk ego, 
bawiącego w Garmisch Partenikirchen, 
by zawiadomił Międzynar. Komitet O- 
limip jski, że Finlandia gotowa jest po
witać w r. 1940 w Helsinkach sportow
ców całego świata na XII Igrzyskach 
Olimpijskich.

KANADYJCZYCY
GRAJĄ W^AMSTERDAMIE. «

Hokeiści kanadyjscy, mmo utraty su 
premacjuna rzecz Anglji, cieszą się 
wielką wziętaścią. O wystęip ch ubiega 
się szereg państiy. Ostatńo zawarli Ka 
nadyczycy umowę z Amsterdamem, 
gdzie wystąpią dwukrotnie.

wielkie sukcesy. Może przegrać z nią Jakiś dydata na następcę Czecha I Marusarza. Ko- 
Oesterkoefft, może przegrać nawet Hoffsba- | ]ejka na Kasprowy skieruje rozwój narciar- 
ken, Roen czy Vinjarengen, skoro powinie sie | gtwa zakopiańskiego na Inne tory. Wilno, Wo- 
im noga w skokach, ale będzie to przypadek. iyń( Podkarpacie? Ale czyż mogą one równać 
Muslmy dorównać Skandynawjl w biegach, ; slę x Norwegją, nawet z Niemcami tub z Czc-
aby dorównać Norwegji w kombinacji.

Najbliżej była dotąd ...Polska. Najlepiej 
umiała wygrać atuty... Czechosłowacja. Był

wypracowane na trudnej trasie osiemnastki. ' C7as, że Bronisława Czecha malej dzieliło od 
, Wszyscy oni byH skoczkami bardzo nlerów- . skandynawjl w kombinacji, niż dzisiaj Górskiego

choslowacją, skoro trzeba 
stwo od początku.

To też mamy wrażenie, 
mierny znów na wielkich

krzewić narclar-

że prędko zaj- . 
zawodach siódme

mJcjsce w kombinacji. Tembardziej więc Jesti , __, . । • . . . __  . _ mJejsce w Koniotnacji. lemoaraziej więc jest
nyml, gorszymi niż dawni triumfatorzy kom- w i8-tre. Bronek Czech byt wówczas też . . |

1 J I smutne, ze nie zajęliśmy w Garmiscn ptqtego, |
doskonałym skoczkiem. Nie dopisało mu szczę- ; Rtóre pn,esz,oby do kronIlt nare,arstwa św,a. , 
ścle w okresie jego największej formy, w St. toweffo by,o do lego jedneg0 metra> '
Mortiz, potem przyszły oscylacje formy w biak byfo uncj| brnwury> któr, funtamt, zbyt 
obu konkurencjach i nigdy już szczyty nie bpjnIe może „Marowywał nas dotąd Stanisław 
zbiegły się ze sobą. Nadszedł Stanisław Ma- ! Marnsa„ Tym fniem wart0 było wIaśnle ry. i 
nisarz wielki talent biegowy I fenomenalny J i zykować, jak nigdy.
talent do skoków. Znów nie udało mu się o-

i binacjl. j
Skoczkowie wywalczyli sobie lokaty hono- '

' rowe tylko w bardzo nielicznych wypadkach: 
Valonen, Marusarz, Lahr, Murama. To chyba
wszystko.

Aby być dobrym kombinatorem, aby móc 
wygrywać trzeba umieć przedewszystklem do
brze biegać. Wyjątki od tej zasady są nielicz
ne. Eriksson (Szwecja) — ale i on zaczął 
karierę od biegów, dalej Vinjarcngen.

Fath. Rezerwa: Buchloh, Tiefel, Kitain- 
ger, Siometsreiter.

cie rewanżu za klęskę w uh. sezonie w 
Kolonji w stos. 1 -.2.

Skład reprezentacji niemieckiej usta-

SKŁAD NIEMCÓW 
PRZECIW HISZPANJI.

Za tydzień, w niedzielę 23 b. m„ od-' 
będzie się w Barcelonie piłkarski mecz

stępny wielki pojedynek narciarzy? Mam międzypaństwowy N emcy — Hisapan- 
wrażenie, że przejdziemy do tego czasu takie ja. Dla Niemców ma spotkanie to spę- 
rewolucje, że przestaniemy mieć ambicje w : Cja'1 ne znaczenie, gdyż chodzi O WZię-

siągnąć apogeum dwu tych zalet w tym sa- j 

mym czasie. Gdy był w fenomenalnej formie | 
■ skokowej, choroba żołądka podcięła jego si-

lono następująco: Jakcb, Haringer, Miin 
zenberg: James, Goldbrunner, Gramm-1 
I ch; Lehner, Hohman, Lenz. Szępan, I

Niebezpieczeństwo w kombinaejl grozi Nor- jy w biegach, gdy powrócił do formy blego- 
wegji nie ze strony środkowej Europy, ale ze weJ| otjniży| swój jot na skoczni, 
strony Szwecji i Flnlandjl. Gdy Larsson, Nie- „ . . , . . . . . .. ,J J Co będzie za cztery lata gdy nadejdzie na-

MATHISEN

SKOK HAGENA DO KOMBINACJI 
który przyniósł mu w rezultacie medal olimpijski

kombinaejl klasycznej. Zwłaszcza, że na ho- 
[ ryzoncle nie ma drugiego Stanisława Maru- . 
| sarza. On sam zarzuci kombinację klasyczną, i 

ma większe błyskotliwsze 1 łatwiejsze pers- j 
i pektywy w kombinacji alpejskiej, w skokach. ' 
I Bronisław Czech wytrwałby może na tym nle- 
I wdzięcznym, ale jakże wspaniale atletycznym zdołał w biegu na 1500 mtr. wy. 

! drzeć zwycięstwo Ballangrudowi

austrjackie rodzeństwo pausin 
było największa sensacją olimpijską jazdy figurowej, zajmując drugie miejsce za parą Herber — 

Baier.

Prenumerata wraz z przesyłką

ZWYCIĘSKI PATROL WŁOSKI 
wpada na metę w Garmisch.
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